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ŁUSZCZ
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET.

Prenumerata w Warszawie:
We wszystkich księgarniach i kantorach kop 60; rocz-
sieeznie kop. 60, kwartalnie rub. 1 kop. 80, półrocznie ru

F ’ nie rubli 7 kop. 20.
Na Pradze w księgami S. Rzymskiego, Wileńska 4. 

Prenumerata w Cesarstwie I Królestwie, roczne 
rub. 2 kop. 50.

Cena numeru pojedyńczego kop. 20.

Wychodzi pod kierunkiem literackim

Zofii Seidlerowej.
Ekspedycya główna', ulica Nowy-Swiat, 41.

Ogłoszenia przyjmuje Admlnlstracya „Bluszczu11 po 
kop. 15 za wiersz petitem lub za jego miejsce.

W Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie u Gubrynowieża i Schmidta kwar­
talnie złr. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cent- 50.

W Krakowie u D. E. Friedleina; kwartalnie złr. 2 cent. 75, na prowincyi 
z przesyłką pocztową złr. 3 cent. 50.

W W. Kś. Poznańskiem dla abonentów .,Dziennika Poznańskiego.“ w Po­
znaniu kwartalnie 3,60 mk.; z przesyłką pocztową 4,30 mk.

Zapowiedź na rok 1909.
to znowu rok dobiega końca. Niezadługo półwiekową 

rocznicę BLUSZCZ święcić będzie i śmiało rzec 
możemy, iż pismo nasze w ciągu długiego swego 
istnienia zdobyło sobie prawdziwe zaufanie i popar­

cie licznych Czytelniczek. Zaufanie to i dowody uznania wkładają 
na nas obowiązki, które odczuwamy głęboko i które będą nas 
niestrudzenie wiodły po drodze doskonalenia się i — jak powta­
rzamy zawsze, po drodze Prawdy i Postępu, z wytkniętym celem: 

pożytku Ojczyzny.
Rozszerzając w miarę potrzeby liczne działy BLUSZCZU, 

obznajmiać będziemy zawsze Czytelniczki nasze jaknajszerzej 
z ogólnym ruchem i potrzebami społecznemi, usiłować będziemy 
i gorąco dopomagać w szerzeniu oświaty i zachęcać do pracy dla 

dobra powszechnego.
Artykuły o treści; społecznej, wychowawczej, litera­

ckiej, krytycznej, naukowej, sprawozdawczej, na pier 
wszy plan wysuwać będą sprawy, które każdą oświeconą kobietę 

polską żywo obchodzie powinny.
W warunkach, w jakich istniejemy, praca bywa bardzo cię­

żka — ale nie tracimy nigdy nadziei że nadejdzie „Jutrzenka“ 
i z zapasem nowych sił, które dają: zadowolenie z dokonanej pra­
cy i zdobyte zaufanie tak Czytelniczek jak i współpracowników, 
zabieramy się do dalszej orki na ojczystym zagonie.

BLUSZCZ zgromadzał zawsze dobrane grono pierwszorzę­
dnych sił literackich i naukowych, na lamach BLUSZCZU wi­
dniały nierzadko nazwiska najcelniejszych autorek i autorów doby 
współczesnej. Dbałość o doborową, zajmującą i pouczającą za­
wartość pisma jest obowiązkiem każdej redakcyi; nie potrzebuje­
my nawet zapewniać naszych Czytelniczek że temu obowiązkowi 
zadość uczynimy, nie szczędząc kosztów i starań, by tylko doboro- 
wemi, wybitnemi pracami uznania godnych autorek i autorów 
polskich zapełniać pismo nasze. Pod tym względem staraliśmy 
się w ostatnich latach podnieść literacki poziom BLUSZCZU i nie 
wątpimy, że i w roku przyszłym uczynimy to jeszcze dodatniej.

W dziale literacko-artystycznym, czyli powie­
ściowym, oprócz wielu nowel piór pierwszorzęd­
nych, drukować będziemy powieści:

Elizy Orzeszkowej

Ficku ba (Rok 1863)

Kazimierza Tetmajera

Rzqdy Świata

POEZYE oryginalne i tłomaczone.

r-ryi irTfNMW (M. Gawalewicz, Tadeusz Kończyński, 
t— L-IŁ I kJlNl q Olechowski i M. Winiarski).

Podróże-Korespondencye
(z Paryża — Wacława Kiślańska (o sztuce) i Mieczysław Ruli- 
kowski, z Krakowa — M. Świderska, z Wiednia — Sz. i w. innych)

Kronika działalności kobiecej
(Zofia Seidlerowa i Natalia Jastrzębska).

Wszystkie poszczególne działy naszego pisma, jako to: 
ASTYKUŁY SPOŁECZNE, PEDAGOGIKA, HYGIENA, 
PRZEGLĄDY LITERATURY, PRZEGLĄDY SZTUKI PLA­
STYCZNEJ, SPRAWOZDANIA TEATRALNE i t. p. spoczy­
wać będą nadal w rękach stałych naszych współpracownic 
i współpracowników, którzy tak chlubnie dali się poznać.
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Każdy przeciętny numer BLUSZCZU zawiera:

Artykuł wstępny (dotyczący spraw kobiecych, in­

nych zagadnień społecznych, historyi, sztuki i t. p.), 

poezyę, powieść oryginalną, felieton, artykuł do­
tyczący aktualności chwili, hygieny lub pedago­
giki, korespondencyę, przegląd literacki lub ory­
ginalną nowelę, sprawozdania ze sztuki lub 
z teatru, kronikę działalności kobiecej, i t. p.

Pragnąc ześrodkować na łamach swoich ruch kobiet pol­
skich, BLUSZCZ od roku wydawać począł

Dodatki poświęcone łączności kół 
kobiecych na ziemiach polskich.

Dodatki te, do których wiele cennych prac dostarcza J. Oksza, 
rozwijają się coraz pomyślniej i obejmują działalność kobiet 
na wszystkich ziemiach polskich, t. j. nietylko w obrębię 
naszego kraju, lecz i na kresach, w Galicyi i w Wielkopołsce.

Obok wielkiego zapasu prac, przygotowanych i pozostałych 
na rok przyszły, wkrórce rozpoczniemy druk głośnego dzieła 
Alberta Reibmajera BIOLOGJA i RÓWNOUPRAWNIENIE, 
w opracowaniu Eugenii Żmijewskiej, oraz druk LISTÓW 
KS. PUZYNINY, w opracowaniu T. Kończyca.

BLUSZCZ coraz więcej rozszerzać będzie dział ilustracyjny 
i nietylko przez dodatek z rycinami mód, lecz i przez ryciny, 
umieszczane w części literackiej, będzie mógł nazywać się 
pismem ilustrowanem.

Do współpracownic, które stale związane są z BLUSZ- 

CZEM i najpilniej wnikają w potrzeby pisma, najsilniej są z niem 

zespolone, należą: Zofia Bielicka, St. Bojarska, Natalja Jastrzębska. 

D-rowa Kosmowska, J. Oksza, J, Orka, Teresa Prażmowska. 

Zofia Sk. Stankiewiczówna, Cecylja Walewska i Eugenja Żmijewska.

J. Orka przesyła i przesyłać będzie z Paryża najnowsze, 

najżywotniejsze wiadomości z ruchu kobiet we Francyi i w in­
nych krajach zagranicą.

Odrębną część pisma 
stanowi —--------- DZIAŁ MÓD jedyny i najobszerniejszy ---------

we wszystkich pismach polskich

zawiera rocznie przeszło 4.000 rysunków najświeższych modeli paryzkich: sukien, okryć, kapeluszy i t. d. Osobne dodatki 
z ubraniami dziecięcemi. Bielizna. Wzory robót ręcznych i maszynowych. Hafty, monogramy, koronki. Nadto

26 wielkich tablic kroju dających możność wykonywania różnych ubiorów w domu.
W dziale robót wprowadzamy motywy swojskie, czerpane

z wycinanek ludowych, przygotowywanych dla nas przez artystę, p. Rayskiego z Lublina.

Dział gospodarstwa domowego: przepisy kulinarne 
i rady praktyczne.

Dział kosmetyki: rady i wskazówki zachowania 
hygieny piękności.

DODATKI KSIĄŻKOWE w arkuszach '7 ".' .''.'

Na rok 1909 Bluszcz ogłosi konkurs
(Bliższe szczegóły ogłosimy wkrótce).

Na powieść osnutą na tle doby ostatniej.

Nagroda rb. 1000.

Obecnie zwracamy się do czytelniczek naszych i wszy­
stkich inteligentnych kobiet polskich o nadsyłanie nam 
dziesięciu nazwisk najznakomitszych kobiet polskich 
z dziedziny: nauki, literatury, poezyi, dżiennikarstwa, sztuki 
(malarstwa, rzeźbiarstwa, muzyki, sceny), pedagogiki i działalności 
społecznej — oraz dziesięciu nazwisk kobiet obcych, 
różnej narodowości, zaznaczających się w tychże dziedzinach.

Życiorysy kobiet noszące nazwiska, mające największą liczbę 
głosów, drukowane będą w BLUSZCZU.

Nazwiska prosimy nadsyłać do redakcyi BLUSZCZU.

Każdemu prenumeratorowi BLUSZCZU przysługuje prawo naby­
cia 20 tomów za rb. 4, DZIEŁ WYBITNYCH AUTORÓW,
które w handlu księgarskim
M. Gawalewicz. Dwie baśnie 

rb. 1.—
Kaz. Tetmajer. Nowele (nowy cykl) 

rb. 1.—
W. Gomulicki. Zakazane k. 75
A. Niemojewski. Epoka Eunu­

chów k. 75
A. Nowaczyński. Starościc uka­

rany rb. 1.—
W. Rapacki. Nowele (z ilustracy- 

ami) k. 75.
Winawer. Notatnik Szymona 

de Geldern k. 75
I. Lemański. Nowenna k. 75.

kosztują rubli ió kop. 40,
W. Grubiński. Pijani rb. 1.—
W. Dahlke. Opowiadania 

Budhyjskie k. 75
Szukiewicz. Odrodzenie ety­

czne k. 75.
A. Hoffman. Złoty Garnek 

k. 75.
Sawienkowowa. Lata Krzywdy 

k. 75.
W. Kuszel. Kapitał i ziemia 

k. 75.
Jenerał Zajączek. ReWOlUCya 

Kościuszkowska rb. 1.50.

W. Grubiński. Uczta Baltaza­
ra k. 75.

A. Lange. Zbrodnia k. 75.

Gorkij, Korolenko. Godziny 
więzienne k. 75.

Z. Różycki. Serdeczna skarga 
kop. 75.

Życzący sobie mieć oprawę trwałą, ozdobną, dopłaca rb. 2. Z przesyłką i opakow. rb. 3.
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Eugenia Żmijewska.

<2S>

CZĘŚĆ trzecia.

TOM DRUGI.

— Dlaczego pani wogóle zasięgała pora 
dy? — pytał.

— Miałam błędnicę, byłam ciągle osłabio­
na — odrzekła.

_  Czy pani wiedziała jaka jest specyal- 
ność d-ra Derkacza?

_  Nie — zawołała, oblewając się rumień­
cem — dowiedziałam się wczoraj... przy­
padkiem, z rozmowy.

— A on co pani mówił?
Spuściła głowę. Milczała.
— Wszak mówił o operacyi?
I znowu rumieniec był odpowiedzią.
— Czy wspominał o świadectwie lekar- 

skiem, stwierdzającem tę potrzebę?
Zakryła oczy rękami.
_ Ale dodał, że możnaby tego uniknąć... 

gdyby pani... zechciała... inaczej.
Złota głowa nachyliła się jeszcze niżej.
Była zdumiona, zkąd on się mógł wszy­

stkiego domyśleć.
W nieświadomości swej sądziła, że ją tyl­

ko jedną coś podobnego spotyka.
Ani razu nie omylił się w przypuszcze­

niach.
Gdy już dowiedział się, jak było i jak 

być mogło, zadumał się.
Milczał długo.

— I wtedy pani zerwała się z łóżka i 
przyjechała do mnie — rzeki kończąc gło­
śno wywody, które poczynił w myśli. — Że 
też panią wypuścili — dziwił się.

Siedziała z głową spuszczoną nisko. Po­
dniosła ją.

— Żadna siła ludzka nie zdołałaby mnie 
zatrzymać! — rzekla z mocą.

— Taka pani niezwalczona! — podchwy­
cił, ogarniając ją spojrzeniem serdecznem.— 
Ale czy była sposobność do walki?

— Nie! — szepnęła z żalem.
W tern przyznaniu się do niespełnionego 

bohaterstwa był taki powab, że d-r Żelwietr 
musiał bardzo nad sobą panować, żeby jej 
nie przygarnąć do serca.

Im więcej się czuł słabym, w tem wię­
kszą powagę się zbroił.

— Skończyliśmy już z pytaniami — rzekł. 
Teraz niech pani słucha uważnie i zapamię­
ta. Nerwową pani jest bardzo. Zdenerwo­
waną jeszcze bardziej, a przytem anemi­
czną. Ale nic pani złego nie grozi. Żadnych 
lekarstw aptecznych, ani... innych nie trze­
ba, tylko atmosfery zdrowej i życiowego 
celu.

— I mogę być... przytomną, nie wycho­
dząc za mąż?

— A pani za mąż wyjść nie chce?
— Dawniej chciałam... bardzo — nawet 

zanadto, a teraz już nie, i za nic nie chcę 
tak, jak wyjść mogę.

— Za tego oficera?
— Pan i to wie... Do wczoraj na myśl 

mi nawet nie przyszło, że lak wyjść za mąż 
można. Ale teraz — byle nie dom obłąka­
nych.

... Domu obłąkanych nie będzie dla pani. 
A i ten... oficer nie dla pani.

— Doprawdy! Doprawdy! — zawołała.
— Tak — przytwierdził poważnie^ uro­

czyście.
— Panie, ale czy ja nie mam tego glo­

busa histerycznego? — spytała, podnosząc 
na niego oczy, rozpalone jeszcze gorączką.

— Ani śladu — rzekł omijając ten wzrok, 
który go trzeźwości pozbawiał.

— A jednak mnie coś naprawdę podcho­
dziło do gardła.

— Imaginacya: On zapowiadał z góry sym- 
ptomaty, które się potem zjawiały przez autosug- 
gestyę.

— A omdlenia kataleptyczne nie wrócą?
- pytała go coraz śmielej.

— Nie, bo ich wcale nie było.
— Jednak mdlałam trzy razy.
— Ze zwyczajnego osłabienia.
— Więc wszystko, co on mówił, było 

kłamstwem. Ale to chyba prawda, że ka­
żdy ma obowiązek być szczęśliwym.

— Człowiek ma obownązek — cierpieć.
— To znowu mówił mi mój ojciec.
— Pani go słuchać nie chciała?
— Bo chciałam koniecznie być szczęśli 

wą.
— Aż: koniecznie. I ze skutkiem?
— Nie.
— Dlaczego?
— Spowiednik mówi, że ja sama jestem 

winna.
— Czy pani była... czy pani jest zako­

chana?
— Byłam... bardzo...
— Już minęło?
— Czasem jeszcze wraca... we śnie.
— A na jawie o ozem pani myśli naj­

więcej?
Zarumieniła się.
— Nie może pani powiedzieć? To już 

chyba o miłości.
— Teraz daleko mniej — szepnęła. — 

Odarli mnie ze złudzeń. Już miłość wydaje 
mi czemś wstrętnem.

— Nie, pani, miłość jest piękna. Ale trze­
ba umieć kochać.

przez mą 
lornet li?.

(FEUETON TYGODNIOWY).

Rekord kapeluszy...
Kapturki górą...

Moda była jest i będzie...
Najpewniejsze „ratownictwo” ojczyzny... 

Inflanty za 3 lub 4 pokoje...

O domach z bajki i fantazji...

Zjawiły się, zaimponowały, przeraziły, na­
robiły wiele zamieszania, i wrzawy i oto już 
znikają...

Kto?
Olbrzymie kapelusze pań...
W tym sezonie osiągnęły one istotny re­

kord. Bardziej większymi w obwodzie już 

chyba być nie mogły. W miejscach publicz­
nych gdy się jawiły, wywoływały przerażenie, 
grozę, nieraz formalną rewolucyę. Naturalnie 
u panów. Ci nigdy nie umieją się zdobyć na 
rzetelny podziw tego, co istotnie piękne.

Mimo wszystko jednak olbrzymie kapelu­
sze znikają coraz bardziej z widowni mody. 
Być bardzo może, że nie chcą dłużej patrzeć 
na wielką porażkę gadatliwości Wilhelma II, 
może postanowiły święcić żałobę po dopiero 
zmarłym czy uduszonym władcy państwa 
niebieskiego — dość że maluczko, a pogrążą 
się w nicość...

Miejsce po nich w zwycięzkim pochodzie 
zajmują „kapturki”. Panowie stworzenia 
a niewolnicy tej, która tego stworzenia jest 
koroną, witają owe inaczej „kapuszony“ entu- 
zyastycznie. Nie mogą się ich dość nachwalić.

Ustrojone w przedmiot entuzyazmu słucha­
ją pochwał swego okrycia głowy z zakłopo­
taniem. Jeszcze nie wyzbyły się żalu po ka­
peluszach — olbrzymach i nie nauczyły się 

cenić niewypowiedzianego wdzięku ich na­
stępcy, miluchnego „kapuszątka“...

— Cudnie pani w tem... — zapewniam je­
dną z pań w teatrze... — Twarz w tem obra­
mowaniu wychodzi nad wyraz...

— Doprawdy?... Cóż, kiedy to nie kape­
lusz. .

— No tak... Nazwijmy to surogatem ka­
pelusza. Lecz czy można obmyśleć coś sto­
sowniejszego i bardziej dekoracyjnego — już 
nie mówiąc o stronie hygienicznej — na u- 
strojenie główki kobiety, idącej do teatru?... 
Co do mnie nie mogę się wprost napatrzeć 
pani w tem okryciu głowy..

— Egoizm przemawia przez pana... Jest w 
tem radość wyzbycia się wroga, który zasła­
niał wam... światy... Lecz może ma pan i ra- 
cyę...

Słowem strojnisie, płynące wciąż naprzód 
pelnemi żaglami mody, pogodziły się już że 
stratą olbrzymich rond swych kapeluszy, li­
czących istotnie nieraz więcej niż łokieć śre-
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— Spowiednik twierdził, że nie umiałam 
Ale on się mylił.

— Sądzę że miał słuszność. Kochać, to 
rzecz nie tak łatwa, jak się wydaje... Na to 
nie potrzeba chorobliwej fantazyi, ani ma­
rzeń, ani urojeń. Trzeba umieć o sobie za­
pomnieć. Czy pani potrafi?

— Dotychczas ciągle tylko o sobie my- 
ślałam.

Już nie uciekał przed jej oczyma. Spoj­
rzał w nie prosto, badawczo, a gdy je spu 
ściła, patrzał jeszcze na spuszczone powie­
ki i na cień padający od rzęs długich.

— W pani jest dusza, ale uśpiona - rzekł 
po długiej chwili, więcej do siebie, niż do 
niej.—Czy pani ją da obudzić?

— A będzie mi z tem lepiej?
— Będzie jaśniej, zdrowiej. Ale trzeba 

tego chcieć. Czy pani chce?
— Nie tak mocno, jakbym pragnęła.
— A czego pani teraz pragnie najbardzej?
— Niczego, nawet śmierci, choć wiem, że 

dla mnie w życiu szczęścia niema.
— Jest tyle innych pięknych rzeczy.
— To dziwne — pan, o tyle młodszy 

od mego ojca, a zdaje mi się, jak gdybym 
słyszała jego.

— Pani z usposobienia do ojca niepodo­
bna. Czy do matki?

— Także nie. Oboje byli rozumniejsi i 
szlachetniejsi odemnie — choć...

— Choć co?
— Choć... słyszałam nieraz — pan wie od 

kogo — że mnie bardzo źle wychowali... a 
nawet, że to zbrodnia puszczać w świat 
dziewczynę bez... żadnych wiadomości o ży­
ciu...

— Jednak pani dała sobie rady...
— Bardzo źle... a i nikomu nic ze mnie 

nie przyszło.
— To właśnie dobrze, — zawołał, uśmie­

chając się mimowoli.
— Jak pan tak może mówić — pan?

— Dobrze się stało, powtarzam, że z pani 
nie było pożytku dla ludzi złych. Gdyby 
wychowano panią inaczej, byłaby pani po- 
datniejsza dla ich zamierzeń.

— Byłabym odgadła je wcześniej, nie 
szłabym poomacku.

— My wszyscy tak chodzimy po świecie 
wszyscy szukamy drogi, a kto jej sam nie 
znajdzie, wart mało. Dlatego nie chciałem 
pani ratować. Najłatwiej nauczyć się pły­
wać, wskakując głową naprzód do wody.

— Można przytem utonąć.
— Zapewne, ale kto wypłynie na po 

wierzchnię, ten zabezpieczony od utonięcia 
raz na zawsze.

— Nie, na raz tylko. Jabym się już nie 
mogła zdobyć na drugi taki wysiłek. Wiem, 
że będę zawsze wobec życia słaba. Więc 
może doprawdy źle zrobili, wychowując 
mnie pod kloszem.

— Bynajmniej. Gubiło panią nie to, że 
pani jest skromna, lecz to, że pani jest bier­
na. I jeszcze jedno, że nie dano pani wyż­
szego ideału... A nie rozumiem właśnie, jak 
córka takiego ojca...

— Niech pan źle o moich rodzicach nie 
myśli. Oni robili, co mogli. I nie słysza­
łam nigdy o miłości od nich — ale od nia­
ni, od panny służącej i czytałam dużo u- 
kradkiem... To nie wina rodziców — nie! 
Już taka brzydka natura.

Uśmiechnął się pod wąsem.
-- Nic we mnie dobrego niema — dodała 

z przekonaniem głębokiem.
— Jest — zaprzeczył żywo. — Tylko 

trzeba wyjść naprzeciw tego dobra.
— Nie potrafię. Sił nie mam.
Wpatrywał się w jej bladą twarzyczkę.
Była przezroczem o tafli podwójnej: od­

bijało się na niej i to, co było wewnątrz 
duszy i co na nią zzewnątrz padało.

Długo nic nie mówił, tylko patrzał na to 
przezrocze. Odgrodziła się od niego powie­
kami, a choć oczy mówić przestały, mówiły 

usta milczące, i światła, i cienie, kładące się 
na jej twarzy.

I tak, w ciszy nawiązywało się między 
nimi porozumienie. On ją przenikał do głę­
bi, a ona czuła, że mógłby stać się dla 
niej ostoją i wybawić ją nietylko od 
złych ludzi, ale od jej własnej bezsilności. 
Czy zechce?

Na jej drodze po raz pierwszy stawał 
człowiek dobry — prawdziwie dobry. Czuła 
to całą sobą i w tem poczuciu znajdowała 
spokój i radość.

Zapomniała zupełnie, że oboje milczą, tak 
żywa była rozmowa dusz, i zdziwiła się gdy 
wreszcie się odezwał.

— Jakież pani ma projekty na przyszłość? 
— zapytał.

— Układałam rozmaite, leżąc w łóżku — 
odpowiedziała. — Myślę wyjechać na Po- 
bereże — do jednych państwa, u których 
byłam nauczycielką. Bardzo mnie lubią i 
niedawno właśnie pisali, że gdyby mi było 
źle, mogę wrócić. W Warszawie być nie 
chcę i nie mogę. Dostałam dymisyę z 
„Brzasku".

— Wiem.
— I to także?

- I to. Teraz wiem już o pani wszystko 
Pani jest przezroczysta — mówił jakby do 
siebie. — I znowu zamyślił się. — Już teraz 
się pani nie boję — rzekł po chwili.

Podniosła oczy.
— Mnie jeszcze nigdy nikt się nie bał. — 

rzekła zdziwiona.
— A jam się bał i dlatego stałem na 

uboczu. Teraz wiem jaka pani jest, i już 
mi nie strach.

W chwili tej zegar wybił dziesiątą.
Zerwała się zdziwiona.

(Dokończenie nastąpi).

dnicy i wymagających olbrzymiej frjzury, 
silnie ratowanej lichwą postiche’ów.

Na ten temat nasuwa się pewna bardzo 
charakterystyczna uwaga. Oto twórcami mo­
dy są... mężczyźni. Znają oni doskonale nie­
nasycony instynkt kobiety wiecznego pragnie­
nia nowości, więc też wygrywają na jego 
strunach w nieskończoność.

Zbierają się konferencye fabrykantów i prze­
mysłowców z dziedziny konfekcyi damskiej 
i to, co owa konferencya uchwali, jest dla 
świata kobiecego świętem. Niezmiernie tra­
fną jest uwaga, iż krawiec jest jedynym męż­
czyzną, który może rozkazywać kobiecie...

Przeciw niemu królowa stworzenia nigdy 
nie szemrze. Moda to dla niej samowładny 
tyran, ten kto w imię jej rozkazuje—mini­
strem, przeciw któremu nigdy się nie ape­
luje...

Senat „modotwórców" orzekł, iż kobieta 
będzie szczupłą, jak Wenus Boticellego i wszę­
dzie wnet oglądamy same „szczupluchne", 
Rousseau zaczął kiedyś wychwalać wdzięk do­

brze odżywionych bogiń salonów i wnet 
kształty rubensowskie zapanowały niepodziel­
nie wśród piękniejszej połowy rodzaju ludz­
kiego.

Występującym przeciw terroryzmowi mody 
kobieta odpowie najspokojniej, iż tak było, 
jest i będzie. Moda to nie kaprys teraźniej­
szości, ale „kategoryczny imperatyw", znaj­
dujący dosadne uzasadnienie i w historyi...

I ma zupełną racyę...
Zajrzyjmy do historyi. Czyż nie spotkamy 

się w niej z kornetami, jupkami, kabatami, 
robronami, rogówkami, szubkami, gałami it. p.

Zatem moda zmieniała się wciąż i kaprysy 
jej ród męzki znosić musi cierpliwie. Na to 
nie było i niema rady...

To trudno...
Polki zresztą na ten temat w zestawieniu 

z niewiastami francuzkiemi czy niemiockiemi 
są jeszcze dość wstrzemięźliwe. Do rozdzie­
rania zbytnio szat nad ich zbytkownością 
niema powodu...

Przytem nasze Polki jakże dzielnie biorą 
udział w pracy szczerze obywatelskiej spo­
łecznej... Dość przypomnieć takie Tow. o- 
pieki nad dziećmi. Ostatnie walne zgroma­
dzenie jego członków wykazało, jak bardzo 
Polki wzięły sobie do serca tę instytucyę.

Już nie mówiąc o Warszawie, ale prowin- 
cya... Co miasto większe, to filia tego arcy- 
pożytecznego Towarzystwa.

W tych właśnie „gniazdach" prowincyo- 
nalnych przyszłość tego Towarzystwa a tem 
samem i przyszłych pokoleń naszych. Dzia­
łalność obejmująca owe maleństwa, często 
wygłodzone, nieumyte, nieubrane a garnące 
się do ciepła serdecznego, jak kwiaty do 
słońca, to naprawdę wielkie „ratownictwo" 
ojczyzny...

Owe „gniazda" prowincyonalne dość nie­
chętne są jednak idei zcentralizowania pracy 
w Warszawie. Krzywią się, że na cele „Do­
mu opieki", znajdującego się w Warszawie, 
one z prowincyi muszą też łożyć swego 
obola.
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Słonecznik.
<2S>

Wiosną, w ustroniu kędyś głuchem, 
Spijając zórz pieszczoty,

W sadzie, kipiącym kwiecia puchem, 
Słonecznik zakwitł zloty...

Jak druga zorza, słońce wtóre: 
Co wie, czem skrytna praca, 

Złocistą tarczę dźwiga w górę, 
Za słońcem się obraca...

Budzi się z zorzą krasnolicą 
W samotnym, cichym sadzie,

I, goniąc słońce swą źrenicą, 
Do snu się z słońcem kładzie...

I śni za słońcem swe podróże 
Szlakami blękitnemi,

Dopóki słońca starczy w górze, 
A soków w łonie ziemi...

Wtem, o swej władzy moc zazdrosny, 
Ze jasność trwa zbyt długa, 

Zerwał sie wichr, wróg światła, wiosny, 
Ciemności wiecznej sługa...

Zagrzytał, zawył — i zbrodnicze 
Zaostrzył głody łupem,

I rozwścieczony —w zórz oblicze 
Kurzawy parsknął slupem...

Nie tylko tuman wzniósł ponury
Z padołów ciemnych ziemi— 

Napędził czarne, groźne chmury,
I słońce zakrył niemi...

I zachichotał śmiechem piekła, 
Blużnierstwy szatańskiemi, 

Że noc grobowa świat oblekła, 
Że zgasło światło ziemi...

W pustkowiu kędyś smętnem, głuchem, 
Wśród mglistych pól martwoty,

W sadzie, co przekwitł kwiecia puchem, 
Słonecznik rośnie zloty ..

Na przekór mrokom, mgle, wichurze, 
Blask słońca ma w koronie,

I, potrząsając kwiatem w górze, 
Jak krąg słoneczny płonie...

Że nasiąkł słońcem w czas pogody 
Promienie chłonął w siebie, 

Wichr mu nie zrządzi wiecznej szkody, 
Choć chmury gna po niebie...

Przetrzyma noc, co jest mu katem, 
W raz z wichru wyciem dzikiem,

Niedarmo jest on słońca bratem
I zwie się słonecznikiem...

Wiktor Dzierżanowski.

Szaleństwo polskie.
<2S>

„ . .. O wolna, o kresu nie znająca duszo 
polska!

... Ty niełacna, krnąbrna, sama siebie sza­
leństwem chloszcząca, ty, samej sobie nie­
znana i nikomu niewiadoma...

Widziałem cię w krwawych bitwach11.
Taka ona była przed laty, taka jest dziś i 

taka po latach będzie.
Wśród szarych mroków powszedniości, niby 

węże złote błyskawic, migają polskiej duszy 
czyny niezwykłe.

Gdzie jutrznia wolności świtać poczyna, 
gdzie myśli nad padół się prężą, gdzie 
szranki lwim zmogom otwarte, tam szalona 
du<za p >lska się jawi i w przednim szeregu 
w bój leci.

Niemasz niczego nad co by się nie wzniosła, 
czogiby me przepada, czem me pogardziła, 
wielką ci ona zdolna być, jeno ją w zachwycenie 
górnym celem pogrążyć trzeba. Wówczas, 
niby mocą olbrzymią wsparta, na wszystko’ 
się waży.

Ponad ziemię w błękity się rwać, oto jej 
żądza i umiłowanie.

I drugie jest jeszcze zaklęcie, duszy onej 
święte i najdroższe, słowa potęgą utajoną 
zbroi ne:

Dla ojczyzny.
Deptała ci ona tę niebogę i krwią broczyła 

w dniach niezapomnianych, rękom cudzym 
przefrymarczyła i słońce wolności nad nią samo­
chcąc zdmuchnęła, a wszel.koż bez niej ży­
cia nie zna, dla niej na wszystko gotowa.

Pia-ki Afrykańskie i śniegi Sybiru krwi i 
łez polskich smak znają, szczyty alpejskie i 
węgierskich puszt płaszczyzny stopami pol- 
skiemi zdeptane, j,kie nieba, jakie wody ich 
nie widziały, jakie ludy ich nie znają, gdzie 
nie chadzali, czego me przeżyli, ci, ukocha­
niem ojczyzny obłąktni, jej sprawie zaprzy­
siężeni.

Wolności sami łaknący, innym wolność 
szli wydzierać, gdy ich na imię Polski za­
klęto.

Czynem złym dla niej pokalani, w miłości 
swojej w ogniu czyścili się na duchy bez 
skazy.

Oto lat sto dziś mija, szaleństwa polskiego 
spełmł się czyn jeden. U stóp pirenejskich 
wichrów, na oczach całej Europy.

Garstka szaleń< ów, nadzieją zdobycia wol­
ności ojczyźnie wiedzionych, szła trop w trop 
za Kor-ykańczykiem, on im był losu narzę­
dziem, do wskrzeszenia Polski przeznacze- 
n ein. Tą myślą obłąkani, jemu się drnzą i 
ciałem zaprzedali, jego życzliwość narodowi 
skarbili, jego skinieniu byli posłuszni.

Z tego powodu też na walnem zgromadze­
niu dały się słyszeć dość niemile zgrzyty. 
Łódź nawet wyraźnie zastrzegła się przeciw 
uchwale nakazującej „gniazdom11 nie warszaw­
skim płacić na cele „Domu11 w Warszawie 
po 5$ ogólnych jego kosztów...

Należy być pewnym, że to nieporozumie­
nie tylko początkowe i chwilowe. Czas je 
wyrówna a owoce pracy zati ą nawet ich 
wspomnienie. Zarząd „Domu opieki wziął 
się bardzo raźno do pracy.

Potrafił nawet znaleźć aż 6208 rb. rocznej 
oszczędności w swoich wydatkach.

Otóż to...
Ten fakt właśnie rokuje Towarzystwu jak 

najpiękniejszą przyszłość.
Byle tylko pomoc społeczeństwa dopisała. 

A czy można w tę pomoc wątpić choć chwi­
lę, gdy Towarzystwem opieki nad dziećmi 
zajęły się nasze Polki?...

Zatem w górę serca...
„Ratownictwo1* krociowej rzeszy naszej 

dziatwy jest w najpewniejszych rękach...

I wogóle siła moralna prowincyi zaczyna 
w kozi róg zapędzać naszą warszawską...

Bo oto, jak to stwierdza na całej linni 
prasa: wielka fala odczytów pornograficznych 
już zmalała Zwyciężył ją miałki piasek u- 
przedzeń zacofanej prowincyi. Opinia tej po­
gardzanej prowincyi okazała dziwnie silną 
odporność wobec trucizny, jaką ją chciano 
uraczyć — w zestawieniu z taką naszą War­
szawką...

Czy my tu mamy jednak czas na takie 
drobiazgi, jak zwalczanie pornograficznych 
prelegentów, drapujących się na gwałt w to­
gi naukowe?...

Nas tu łapczywość kamieniczników „pory­
wa za gardło i dusi11... Cena mieszkań 
podskoczyła w ostatnich mięsiącach o całe 
40°/o. Co gorsza, że tych mieszkań już 
dziś brak zupełnie dla potrzebujących. Nie­
raz za 3 pokojowy lokal chcą ludziska ofia­
rować 500 rubli, 600 rubli, 700 rubli, potem 
konia z rzędem, potem Inflanty, Niderlandy, 

Królestwo Bułgarskie i nic... Ani cienia szu­
kanego lokalu...

Ludzie doszli do takiej doskonałości, że 
mieszkają w takich domach, których napra- 
w ę niema, które wcale i ie istnieją które już 
dawno rozwalone zostały urzędownie i wykre­
ślone z hipoteki...

Dziwne te domy dawniej należały do Ma­
gistratu warszawskiego. Prezydent kazał ten 
i ów zburzyć, odnośny urzędnik zarządził to 
ale w myśli... di m ocalał i urzędnik komorne 
zgarnia do kieszeni swej aż po dzień dzi- 
sie szy...

Aż oto nad tymi panami zaciężyło ciężkie 
ramię sprawiedliwości. Tylko patrzeć, a bru­
dy Magistrackie, w których wsiąkały krocie 
m enia publicznego, zaczną się prać w pałacu 
Paca przy Miodowej...

Czas już był istotnie największy przyłożyć 
siekierę do zmurszałego korzenia...

Maryan M. Winiarski.
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I przywiódł ich Korsykanin nad granicę 
obcego naroda, narodowi temu swobodę brać; 
do skał ich przywiódł niezdobytych, które o- 
słoną były ziemi onej, a jeden tylko wąwóz 
wiódł skroś gór na obcą stronę, placówka 
niezdobyta, śmiercionośnych armat szeregami 
osłonięta, odwagą kiajowców wsparta.

Korsykańczyk zażądał by przeszli i żaden 
się nie zawahał. Bo i czegóż od nich chcia­
no? — życia. Życie dać z myślą, że to dla 
ojczyzny szczęścia, rozkosz polskiemu sercu 
najwyższa.

Hej! hej! Polecieli polscy szwoleżerzy, jak 
wicher, zatętniały kopyta, zabrzęczały szable. 
Pada Kozietulski, Piotr Krasiński i innych 
wielu, mc to. Stu dwudziestu pięciu w wą­
wóz wpadło, pięćdziesięciu siedmiu zeń wysz­
ło, uic to. Dla ojizyzny.

. . . „Ty samej sobie nieznana i nikomu 
niewiadoma... Widziałem cię w krwawych 
bitwach u.

Sto lat temu czyn twój niezapomniany, 
Somo-Sierra, szaleństwa polskiego poryw tak 
nadludzki, że w pamięci gubi hańbę zamachu 
na wolność cudzą.

Bronisława ~Wlodko'wna.

Wiktoryn Jardou.
<2S>

(Dokończenie).

Sardou jako pisarz sceniczny stanowi w 
dziejach rozwoju współczesnego teatru świe­
tną i oryginalną kartę. Od Scribe’a nauczył 
się faktury scenicznej, tej nowoczesnej już 
faktury, co zbliżyła scenę do życia, znajdu­
jąc w niej środki sztuczne i opowieścią zastę­
pując akcyę. Metoda ta wyzwoliła widza z 
monotonii dotychczasowych form dramatu, 
dała mu bezpośredniość wrażeń, rozszerzając 
jednocześnie ogromnie ich skalę w stosunku 
do indywidualnej percepcyi. Odtąd treść 
tych wrażeń, zajęcie fabułą i intrygą sztuki, 
sąd o pomyśle autora, przestały zależeć od 
dyalogu, a poczęły wypływać z gry scenicz­
nych sytuacyi i zdarzeń. Ożywiła się scena, 
wzrósł i interes publiczności dla niej. Poje 
dyńcze role i słowa przestały być jedyną 
atrakcyą, zaczęła zajmować całość.

Do metody Scribe’a wniósł Sardou bystry 
dowcip, doskonałą umiejętność obserwacyi ży­
cia, śmiałość i różnorodność pomysłu w te­
macie. Ruchliwy i wrażliwy jego umysł 
dostrzegał, obserwował i chwytał w lot wszel­
kie kwestye życiowe i społeczne, zajmujące u- 
wagę ogólną, rozbierał je z namiętną do ana­
lizy skłonnością, wydobywał z nich temat i 
pomysł, prześwietlał je dowcipem i stawiał je 
na scenie jako wskaźniki obyczajowe i tezy 
moralne.

Jeżeli brakło bieżącego materyału, sięgał 
do historyi. Umiał zawsze wydobyć z jej 
skrzyń barwny i żywy temat i umiał go 
przystroić w ponętne i wzorzyste szaty, tchnąć 
weń świeże, zajmujące życie, zelektryzować 
go swojem uczuciem scenicznem.

Sardou nie był nigdy nudnym. To baidzo 
wiele, ale on dał teatrowi jeszcze ccś więcej; 
doprowadził do mistrzowstwa efekt sceniczny.

Efekt sceniczny, to troi hę więcej niż — 
koiek strzelający z butelki szampana. Jeżeli 
dowcip scmi> zny można porównać do — 
tri.fli, któremi nadziano dobrze upieczonego 
bażanta, to o ifekcie scenicznym bez przesa­
dy powiedzieć można, że jest to oślepiający 
promień światła, co nagle wpada w ciemność 
— to ciekawość, co chwyta za włosy, zgroza 
co ściska serce, lęk, co dławi nam oddech i 
ulga słoika, co nam znowu oddechem piersi 
podnosi! Ef kt sceniczny to śmiech albo łza 
widza — niezapomniany nigdy nerwowy 
dreszcz, co ręce do entuzyastycznych potem 
składa oklasków.

Sardou był mistrzem właśnie tego efektu.
I nietylko z mózgu, z nerwów i tempera­

mentu go czerpał. W sercu jego dźwięczała 
także silnie struna uczucia. Trącona skrzy­
dłem jego twórczej fantazyi dawała zawsze 
czysty dźwięk.

Gdyby bohaterów sztuk jego ustawić sze­
regiem obok Siebie, ujrzel byśmy ciekawy 
korowód typów podpatrzonych we wszystkich 
prawie warstwach społecznych, a wszystkie 
w tym korowodzie miałyby własne życie i 
wybitne zajmujące cechy.

Jeżeli zestawimy wszystkie te czynniki 
twórczości S rdou: świeżość i interes tematów, 
wyborną f.kiurę, dowcip, plastykę typów, 
żywość akcyi, siłę efek ów scenicznych, wresz­
cie domieszkę uczucia i wytworny język i 
styl — przekonamy sią łatwo na jak trwa­
łych podstawach oparła s ę jego wielka i za­
służona sława europejskiego dramaturga, 
przyjętego w r. 1878 w poczet członków a- 
kademii Francuzkiej.

Niestrudzona półwiekowa przeszło praca 
dała mu nietylko uznanie i sławę ale przy­
niosła znaczny mają*ek. Z czasem zamiesz­
kał w pięknej historycznej posiadłości Marły 
pod Paryżem, kupionej na własność — miał 
także ładny pałac w Paryżu i willę na Ri­
wierze.

W świetnej tej karyerze a raczej w tru­
dnych jej początkach wspierała go zawsze 
ogromna ufność w swe siły, będąca źródłem 
tej niezmordowanej, ambitnej energii którą 
charakter jego przez całe życie objawiał.

Sardou w późn ejszych latach często opo­
wiadał o sobie, że tak był pewnym swego o- 
statecznego sukcesu i tego, że w końcu bę­
dzie sławnym i bogatym człowmkiem, iż czę­
sto, nie mając za co kupić sobie kolacyi, ro­
zmyślał w jaki sposób urządzi sobie w przy­
szłości zamek, który spodziewał się nabyć, a 
nawet rysował plany pokoi i ornamentacyi. 
Plany te długo przeleżały w szufladach, do­
czekały się jednak w końcu urzeczywistnienia.

Sardou będąc jeszcze ubogim targował 
nieraz u handlarzy starożytności różne anty­
ki, a wytargowawszy cenę opuszczczał sklep 
oliecując za kilkanaście lat powrócić i zaku- 
p ć wytargowany przedmiot. W ten sposób 
czekał nań pewien piękny obraz Bernarda 
Palissy przez 10 lat przeszło, w końcu jednak 
dostał się z dusznego mieszkania antykwaryu- 
sza przy ulicy du Bac do wspaniałego zam­
ku w Marły.

Rozwój sztuki dramatycznej i literackich 
kierunków twórczości oddala nas zwolni od 
tego przełomowego okresu życia sceny, który 
stworzyli Scribe, Dumas, Sardou, Pailleron. 
Niespokojne pragnienia teraźniejszości żyjącej 
przeważnie nerwami, tern skorszej do odczu­
wania ustalonych wzorów i form im mniej 
skrystil zowane są jej pojęcia o sztuce i dą­
żenia do piękna — odeszły dz ś od teatru 
Sardou, poszukując wrażeń niezwykłości na 
scenie, żądając nowych dreszczy, powołując 
często do życia dziwolągi formy scenicznej 
nieukształto wane, mętne jakieś mgławice po­
mysłów.

Wokoło sceny wić się poczyna jakaś fa- 
randola chorowitych, pokurczonych postaci, 
którym brak szkieletu, które dziwią tylko 
kształtem i mieszaniną barw, ale nie imponu­
ją już niczem, nie budzą w nas duszy, szar­
pią jeno, lub łaskoczą nerwy.

Scena polska przeżywa okres słabej wege- 
tacyi swojskich talentów dramatycznych, mu­
si się często u< iekae do obcego repertuaru i 
częi-to też czerpie zeń rzeczy mało warte, 
obce nietylko naszym stosunkom ale naszej 
ogólno-ludzkiej wrażliwości na piękno w 
sztuce.

W takim, miej my nadzieję, przejściowym 
okresie wspomnień Wiktoryna Sardou i wszy­
stkich tych jego pięknych, zawsze zajmują­
cych utworów, co jak starzy znajomi wabiły 
nas do teatru w jesienne i zimowe wieczory 
— trzeźwiąco może podziała ną wybredniej­
szy gust tych, co niecierpliwie odchodzą w 
świat od starych ołtarzy sztuki, nowych nie 
umiejąc stawiać...

w.

Dzieci upośledzone.
<ZS>

Gdy widzimy jakie postępy uczyniła peda­
gogika lecznicza nieraz ogarnia nas podziw i 
zdumienie. Jakkolwiek cudowną jest rzeczą 
nauczanie mówić, Czytać i pisać, oraz obu­
dzenie pojęć moralnych w głuchoniemych, 
których kalectwo oddziela od świata zewnę­
trznego jakby murem chińskim, stokroć je­
dnak cjdowniejszem jest kształcenie i rozwi­
janie idyotów i wogóle dzieci up śledzonych 
na umyśl-*, rozbudzenie w tych nieszczęsnych 
du-zach drzemiącej iskry bożej.

Tego rodzaju zakład mamy już w War­
szawie znajduje się on przy zbiegu ulic Ko- 
rolkowej i Żytniej a założony z >stał przed 
kilku laty kosztem gminy ewangielicko aug­
sburskiej, która wysłała za granicę nauczy­
cielkę aby się tam wykształciła w pierwszo­
rzędnych szkołach tego rodzaju.

Zbliżamy się do firtki, ukrytej w wyso­
kim parkanie i dzwonimy. Gdy nam otwo­
rzono, weszłyśmy do dużego domu, otoczone­
go starym ogrodem a n ebawem znajdujemy 
się w skromnie urządzonym ale słonecznym 
i pełnym z elonych roślin gabinecie przełożo­
nej p. Wollke

Przyjmuje nas ona z wielką uprzejmością 
i odrazu prowadzi do szkoły, opowiadając po 
drodze, że mają u siebie obecn e 27 pensyo- 
narzy i pen-iyonarek, że dotychczas z lokalu 
korzystano bezpłatnie dopiero teraz, z powo­
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du wyjątkowo ciężkich czasów, właściciel do­
mu oraz poblizk ej fabryki, p. Geisler, który 
sam notabene mieszka w małym drewnianym 
domku, zażądał komornego w sumie 1000 rb. 
Lokal jest wspaniały, więc też kwota owa by­
najmniej nie jest wygórowaną, ale ins ytu- 
cya chwilowo znalazła się w dość trudnej 
sytuacyi, penieważ utrzymanie szkoły podo­
bnej kosztuje drogo.

Przed wejściem do klasy uczuwamy ja­
kieś przykre ściśnienie serca a zara em przy­
chodzi mi do głowy myśl, czemu to tyle dzie­
ci, z irowych na umyśle a częstokrcć nawet 
bardzo zdolnych, musi się obchodzić bez 
szkół i całemi dniami igrać nad rynsztoka­
mi, podczas gdy dla owych upośl-dzonych 
istot, z których społeczeństwo i tak niemoże 
mieć żadnego pożytku urządzono szkołę z 
takiem staraniem i nakładem.

Stłumiwszy w sobie te wszystkie uczucia 
wchodzimy do klasy, pełnej słońca, wycho­
dzącej oknami na ogród. Młoda i piękna dya 
konissa, w białej chusteczce na głowie wita 
nas z ujmującym uśmiechem.

W ławkach siedzi gromadka dzieci rożnego 
wieku, chłopców i dz ewczynek. Jest to o - 
dział pierwszy, a więc mniej posunięty w na­
ukach. Widzimy kilkoro dzieci, niedawno 
przybyły, h do zakładu; te ostatnie różnią się 
zachowaniem i wyglądem od tych, które już 
tu dłużej przebywają Właśnie zastajemy sio­
strę Marrę przy dyktowaniu dzieciom ła­
twych przykładów z pisowni.

Niektóre piszą już bez żadnych omyłek. 
Robią cztery działania do dziesięciu, b.ostra 
Marta prosi mnie, abym dzieci po kolei wzy­
wała do tablicy i przeagzaminowała. Jedna 
z dziewczynek o bardzo miłej i dosyć inteli­
gentnej (obecnie) twarzyczce, zrobiła na tabli­
cy mnożenie na dwie cyfry. W jednem miej­
scu się zacięła i wówczas podziwiałam cier­
pliwość nauczycielki i umiejętuosc w podda­
waniu zapomnianych szczegółów pamięcio­
wych. Wszystko to bowiem stoi na nadzwy­
czajnej cierpliwości i łagodnej stanowczości. 
Jedno drobne poruszenie zniecierpliwienia mo­
że zepsuć paromiesięczną pracę.

Widać że biedne te istoty upośledzone ko­
chają swoją nauczycielkę i są nawzajem ko­
chane, dla przybyłych gości są również uspo 
sobione przyjacielsko.

Jedna dziewczynka, z nowych, ilekroć prze­
chodziła kolo mnie, klepała mnie jrzyjat lelsko 
po kolanie. Największe ożywienie i oznaki 
rozbudzonej inteligeucyi spostrzedz można by­
ło przy grach i zabawach. Dzieci maszerują 
i śpiewaią bez żadnych fałszów, co mię o- 
gromnie zadziwiło, następnie bawą się w ro­
żne gry ze śoiewkami, zwykle używane w o- 
chronach. Gry te jednak me odbywają się 
wcale automatyczne, lecz z werwą, ożywie­
niem i wesołością. Wśród tych twarzy, które 
przeważnie mają wyraz na poł tylko Ind/.ki, 
błyska mi wciąż słodkie, jasne oblicze siostry 
Marty, która duchem swoim i miłością zdo­
łała ożywić owe biedne, zwyrodniałe istoty.

Następnie pod przewodnictwem przełożonej 
obchoizimy cały dom. Wszędzie czystość 
wzór >wa, sypialnie pełne słońca ..

Przełożona ma dla wszystkich dzieci serce 
matki, i te biedne istoty, odczuwają to do-

— Gdy nam zabierają dziecko które z po­
wrotem do rodziców, to zawsze plączemy po 
niem, jakby to było nasze własne...

Oglądamy roboty dzieci, są to przeważnie 
roboty krzyżykowe na kanwie lub też ple­
cionki ze sznurka. Wymaga to obliczeń i 
zmusza do myślenia, jest zatem dobrem przy­
gotowaniem do rzemiosł, które rozpoczynają 
się już w drugim oddziale.

— Posłałyśmy na wystawę „Dziecko44 w 
Wilnie roboty naszych dzieci — opowiada 
nam przełożona, — wzbudzały one podziw 
odwiedzających, jako praca dzieci upośledzo­

nych na umyśle, jednakże żadne z pism wi­
leńskich nie wspomniało o nich ani słówkiem. 
Wogóle nie piszą o nas, tak jak gdybyśmy 
nie istnieli.

W ogrodzie znajduje się obszerna altana, 
w której przez całe lato i jesień, dokąd trwa­
ją dnie cieple, odbywają się lekcye.

Naprzeciwko znajduje się ogród H isera, to 
też zewsząd jest dopływ świeżego powietrza, 
tak, że chwilami zdaje się, jakgdyby się by­
ło na wsi.

— Czy dużo dzieci utrzymują panie bez­
płatnie? — zapytałam.

— Mamy obecnie ich kilkoro, wszystkie 
wyznania ewangielickiego, ponieważ zakład 
powstał kosztem naszej gminy. Za dzieci ro­
dzin zamożniejszych rodzice płacą 400 rb. ro­
cznie. Nie jest to za dużo, przy takich kosz­
tach utrzymania i nauki. Dzieci te po wyj­
ściu z zakładu będą już umiały, każde jakieś 
rzemiosło i zdołają zapracować na swoje u- 
trzymanie.

— Słowem, że bierzecie do zakładu prawie 
bydlątko, a robicie z nich po kilku latach 
prawdziwych ludzi.

— Nie myli się pani. Gdyby pani widzia­
ła jakie nieraz dzieci do nas tu przyprowa­
dzają. Biją, drapią najbliższe osoby, nawet 
własną matkę, ale po paru tygodniach poby­
tu u nas zupełnie się uspokajają i robią się 
prawie miłe. PizeHeż pani widziała ową dzie­
wczynkę, najzdolniejszą z całego oddziału? 
Wsiąk prawda, jaka miła twarzyczka? A 
gdyby pani ją widziała zaraz po przybyciu 
do nas. Co za różnica!

— Ciekawa jestem bardzo jak się odbywa­
ją lekcye religii z takiemi dziećmi? W jaki 
sposób można im dać pierwsze pojęcie o 
Bogu?

— Niech pani jeszcze kiedy nas odwiedzi, 
to urządzimy przy pani wykład religii. Cho­
dzi nam o to, by dziecko każde doprowadzić 
do tego, by umiało kojarzyć jedno pojęcie z 
drugiem, i by pojęcie o Bogu weszło niejako 
do jego życia. Zaczynamy więc od tego, że 
im tłóma< zymy iż B >g tak samo opiekuie się, 
rządzi i kocha nas wszystkich jak my ich ko­
chamy, opiekujemy się i rządzimy niemi. Na­
tychmiast też nasuwają się im różne poró­
wnana z ich własnego życia i pojęcie o Bo­
gu przestaje być w ich umyśle jakąś nieja­
sną abstrakcyą. To też kilkoro naszych dzie­
ci w tym roku przystąpiło już do koofirina- 
cyi, a do tego potrzebna jest dokładna znajo­
mość zasad religii.

— Dziękuję pani serdecznie za uprzejmie 
udzielone mi wiadomości, a jeśli pani pozwo­
lą, to z największą chęcią odwiedzę jeszcze 
kiedyś tutejszy zakład.

Prosimy panią o to bardzo.
Wychodzę już nie ze ś< iśniętem sercem ale 

z rozrzewnieniem w duszy i szacunkiem dla 
tych kobiet, które tak dobrze zro umiały, że 
naul-a Chrystusa głównie polega na miłości. 
Tę atmosferę miłości i pokoju czułam wciąż 
dokoła siebie podczas odwiedzin w owym 
przybytku najnieszczęśliwszych chyba istot 
na zieni...

Marya Łopuszańska.

Ze sztuk plastycznych.
Ruch i życie panuje obecnie w Towarzy­

stwie Zachęty Sztuk pięknych; prócz wysoce 
zajmującej wystawy „Sztuka w życiu dzie­
cka44, przez kilkotygodniowy okres jej trwa­
nia w głównych salonach naszego Pałacu 

Sztuki przesunął się cały szereg zgrupowa­
nych obrazów, charakteryzujących ostatnią 
dobę twórczości kilku znanych naszych arty­
stów.

W obecnej chwili Zachęta gości w swych 
murach prócz „Sztuki w życiu dziecka44 aż 
5 poszczególnych wystaw; są tokolekcye prac 
pp.: Stanisława Masłowskiego, Jana Rembow­
skiego, Maryi Koźniewskiej, Konstantego 
Brandla i Henryka Piątkowskiego.

Pana St. Misłowskiego znamy oddawna ja­
ko malarza dojrzałego, pojmującego sztukę 
poważnie i wypowiadającego się szczerze i 
indywidualnie w swych pracach, nie zawsze 
jednak równych co do ich poziomu artystycz­
nego. W ostatnich latach Masłowski z zami­
łowaniem uprawia malarstwo akwarelowe; 
cykl obecnie wystawionych obrazów jego wy­
konany je«t też przeważnie tą właśnie te­
chniką. Widać iż artysta specyalnie się roz­
miłował w motywach pejzażowych i roślin 
nych nas>ej wsi, to też odtwarza on barwnie 
i śmiało na tle letniego krajobrazu malwy, 
dziewanny, bodiaki, jabłonie, oraż różnohtą 
zieleń sadu warzywnego, prym jednak trzy” 
maią tu dwie akwarele, zatytułowane „Staw44 
i „Jesień44. Są to przepyszne, do japońskiego 
stylu zbliżone prace, wyb rnie zharmonizowa 
ne w kolorze, subtelne w rysunka i nader 
wytworne w technice. Powierzchnia chłod­
nej, z lekka sfalowanej wody ma przedziwny 
ton i barwę, kontury drzew i trzcin znaczą 
się z wielką czysti ścią i życiem. Dwie te, 
acz drobne rozmarami prace, do najlepszych 
dotychczasowych dzieł Masłowskiego zaliczo­
ne być mogą. Większe kompozycye figural­
ne tegoż artysty, zatytułowane „Syreny44, 
„Jesień14 (remmiscencya z doby ubiegłej) i 
„Ksąże Józef44 należą do mniej sczczęśliwych 
aczkolwiek w tej ostitniei kompozycyi jest 
dużo życia i dobrze uchwycony ruch koni.

Całą boczną salę na lewo od schodów za­
jęła kolekeya najnowszych prac p. Jana Rem­
bowskiego, który stanowczo jak się zdaje, 
przerzucił się od rzeźby do malarstwa. Jest 
to artysta bezsprzecznie bardzo utalentowany, 
który jednak dotąd zanadto zostaje pod uro­
kiem kilku wybitnych jednostek z naszego 
świata malarskiego, i na skutek tego indy­
widualność p. Rembowskiego zdaje się być 
przygłuszona postronnymi wpływami Najbar­
dziej czuć się da|e w jego pracach chęć kro­
czenia śladami Wyspiańskiego, które były 
górne i szczytne, ale zbyt wielkie naślado­
wnictwo choćby najwspanialszych wzorów 
tłumi szczere wypowiadanie się osobistości 
danej jednostki. Być może, iż rodzaj ta entu 
p. Rembowskiego ciągnie go włiśuie na tę 
samą drogę, w każdym razie sądzić należy, 
iż przyjdzie czas, kiedy odnajdzie on siebie i 
ujmie swe wrażenia w bardziej osobistą, przez 
siebie stworzoną f >rmęi P, Rembowski ma 
wiele fantazyi i rozmachu, jest w nim zami­
łowanie do szerokiego, bohaterskiego gestu. 
Dwa jego waryanty „Waki ze smokiem44 ma­
ją dużo siły i wyrazu; doskonale uchwyone 
jest zmaganie się oczyma walczącego mło­
dzieńca z potworem. Czuć tu ścieranie się 
dwóch sił, pełne dramatycznego napięcia; po­
mimo tych zalet jednak są duże błędy w ry­
sunku aktu, a owe pełne wyrazu oko nary­
sowane jest zupe'nie po eg psku, to jest na 
głowie w profilu oko wz ęte jest en face. 
Dużo eksptesyi posiadają też zlekka podbar­
wiane rysunki węglowe p. Rembowskiego, 
wśród których prym trzyma „Siniejąca się 
dama . Jest tu też parę dobrze stylizowa­
nych barwnych dekoracyi kwiatowych; nota­
tki pejzażowe traktowaue są w sposób orygi­
nalny; niema tu żadnych szczegółów rysun­
kowych, harmonia paru tonów na stopionych 
zatartych kształtach przedmiotów; jakaś re- 
miniscencya fragmentu natury, jakieś mgliste, 
wspomniane wrażenie. Kolekcye obrazów obu 
wyżej omawianych artystów są najbardziej 
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interesujące z obecnie wystawionych w Za­
chęcie rzeczy.

P. Brandel w pracach swych robi wrażenie 
jednostki malarskiej, która literalnie mc nie 
ma do powiedzenia; nic go nie wzrusza i nie 
interesuje, a z tego powodu i widz pozostaje 
obojętny i znudzony wobec jego obrazów. 
Zarówno stm ya figuralne, jak i pejzaże są 
traktowane su ho i powierzchownie; w krajo­
brazach brak powietrza i słońca, a w moty­
wach architektonicznych perspektywa zaró­
wno Unijna jak i powietrzna przedstawia wie­
le do życzenia, na skutek czego obiaz nie ma 
głębi, a oddalone przedmioty wysuwają się 
na pierwszy plan. Pomimo widocznego za­
miłowania do swych autoportretów, których 
znajdujemy klka odmian na obecnej wysta­
wie, p. Brandel i w nich nie umiał uniknąć 
sztywnego, niemiłego układu i suchości kolo­
rytu. Cała ta wystawa bez szkody dla publi­
czności, a może z korzyścią dla jej autora, 
mogła pozostać w pracowni p. Brandla i nie 
zajmować miejsca w Zachęcie, którego jest 
niewiele, na skutek czego wyróżniające się 
swemi zaletami obrazy p. Michała Boruciń 
skiego wystawione były w naszym Pałacu 
Sztuki zaledwie przez tydzień. Były to pra­
ce, które przyniosły swemu autoiowi sty- 
pendyum imienia Płoskiej, gdyż na odnośnym 
konkursie zajęły pierwsze miejsce. Wyróż­
nienie to należało im się bezsprzecznie, gdyż 
nosiły one cechy rzetelnego talentu, i pozwa­
lały wróżyć jaknajpomyslniejszą przyszłość 
artystyczną młodemu swemu autorowi. Pan 
Boruciński uczeń warszawskiej szkoły sztuk 
pięknych, niejednokrotnie już bywał laurea­
tem k< nkursów, a wybitne jego zdolności ro­
zwijają się w coraz szybszem tempie. Obe­
cnie dał szereg prac niezwykle zajmujących 
i kilka porirttów kobiecych, doskonałych w 
układzie oraz ogólnej harmonii i sile kolory­
tu, oraz pełen charakreru portret Zygmunta 
Noskowskiego, w którym na specj alną uwagę 
zasługu ą wybornie traktowane ręce; prócz 
portretów był też cykl bardzo ciekawych kra­
jobrazów tegoż autora; szkoda wielka, iż pra­
ce te były wystawione przez niezwykle kró­
tki przeciąg czasu, co nie pozwoliło na obej­
rzenie ich większej ilości osób, interesujących 
się młodymi talentami.

Wystawa prac p. Koźniewskiej obejmuje 
przeważnie szereg portretów, malowanych ze 
smakiem i miarą artystyczną, chociaż n eco 
brudnawych w kolorze, widać w nich ogro­
mną chęć naśladownictwa Olgi Boznańskiej i 
jej przedziwnych lekkich szarawych tonów, 
co jednak nie jest rzeczą łatwą, a narazie do­
prowadziło p. Kożniewską tylko do pewnego 
niemiłego przeczernienia tonu.

Wielką iaskrawością za to odznaczają się 
prace p. Henryka Piątkowskiego, którego ca­
ła wystawa utrzymana jest w zdecydowanym 
żółto-zieloDym tonie, jestto szereg krajobra­
zów, widocznie plon letnich studyów autora.

Prócz wystaw zbiorowych zwrócić należy 
uwagę na doskonałą rzeźbę p. Dunikowskiego 
— portret znanego artysty dramatycznego p. 
Kazimierza Kamińskiego. Jest tu znakomi­
cie uchwycony charakter danej postaci, gło­
wa pełna wyrazu, bardzo podobna i pysznie 
związana z tułowiem. Całość traktowana sze­
roko, śmiało, dużemi płaszczyznami, nie roz- 
bitemi na drobne szczegóły. Portret ten jest 
jedną z najlepszych prac utalentowanego ar­
tysty.

Z. Skorobohata-Stankiewiczówna.

Z mojej wędrówki po zakładach ks. CliełmickieBO.

KS. KANONIK ZYGMUNT CHEŁMICKI,

OPIEKUN ZAKŁADU.

W roku bieżącym upływa lat czternaście od 
założenia „Towarzystwa domów zarobkowych, 
przytułków noclegowych, oraz tan ch kuchni" 
krzewiącego swą pożyttczną działalność w o- 
brębie stolicy kiaju a tak mało znanego szer­
szej publiczności.

Czternaście lat! toż to szmat czasu. Zo­
baczmy co Tow. przez ten przeciąg lat zro­
biło. Musimy uprzedzić czytelnika, że ta ol­
brzymia maszyna, do jakiej dzisiaj Towarzy­
stwo porównać można, nie powstała z ni­
czego.

Towarzystwo rzeczone w chwili swego po­
wstania stało się posiadaczem pewnej liczby 
pierwotnych urządzeń filantropijnych, utwo­
rzonych przez władze rządowe. Przejąwszy 
te instytucye Tow. zaczęło dążyć do ich po­
lepszenia, rozszerzenia i konsekwentnego roz­
woju, oraz zróżniczkowania. Cel T„w. miało 
jasno wytknięty. Celem tym było „przeciw­
działanie ulicznemu żebra< twu“, Aby timu 
wielkiemu i zaiste w naszych anormalnych 
warunkaih skomj likowanemu wielce zadai iu 
sprostać trzeba było stworzyć takie instytu­
cye, któreby z jednej strony mogły to żebra­
ctwo usunąć, z drugiej zaspakajały potrzeby 
ludzi, którzy mieli być wprowadzeni na dro­
gę pracy, albo też którym trzeba było zapew­
nić starość względnie spokojną, opiekę w cho­
robie i t. p. Te pragnienia to linie wytyczne 
programu założycieli.

Jakie środki materyalne Tow. tak szerokie 
plany zakreślające swemu działaniu miało do 
rozporządzenia w chwdi swego powstania? 
śmieszuie małe. Jedyny fundusz żelazny, ja­
ki Tow. miało do swego rozpoiządzenia to 
suma 5000 rb. prze'ana do kasy jego przez 
rozwiązany komitet choleryczny. Tą ofiarę 
podwoiła ofiarna p. Marya Szlenkierowa i na 
tern koniec. W prawdzie w chwili rozpoczynania 
pracy Tow. od rządu bezpłatnie przejęło trzy 
przytułki noclegowe, trzy domy zarobkowe 
i kilka kuchen wraz z urządzeniem wewnę- 
trznem tych instytucyi, niemniej brak kapi­
tału obrotowego dawał się b. odczuwać. Na 

razie, ufając w opatrzność Boską i wspólpo- 
moc i ofiarność doraźną ludzi dobrej woli, 
myślano tylko o zdobyciu środków na wy­
datki bieżące, zadawalniano się z konieczno­
ści zdobywaniem funduszów na zaspakajanie 
potrzeb codziennych, bo funduszu żelaznego 
Tow. nie posiada dotąd prawie wcale. A choć 
w miarę powstawania coraz nowych urządzeń 
ofiarność wzrastała, nie była ona jednak tak 
wielką, aby po za zaspokojeniem bieżących 
potrzeb można bjło coś ująć na fundusz że­
lazny. N e idzie jednak za tern, aby zapo­
czątkowania w tym kierunku nie było zupeł­
nie. Owszem przykład inieyatorów Tow. za­
chęca ludzi ofiarnych. I tak powstaje na 
Pradze fundacya im. małżonków Mańkowskich 
zamożnych ziemian z Podola, którzy wznoszą 
dla synów niezamożnych obywateli przedmie­
ścia Pragi dom zarobkowe kosztem 250.000 rb., 
upisażają go sumą 160,030 rb. ulokowaną na 
pewnych 'h potekach miejskich i oddają tę 
humanitarną instytucyę pod zarząd Tow. Po­
dobnież ks. prałat Siemie.c swój wzorowy dom 
zarobkowy dla chłopców z Powiśla zasobnie 
uposażony oddaje pod opiekę Tow.

Widzimy więc, że są zapocząi kowania, ma­
jące na celu zagwarantowanie trwałego bytu 
iustytueyom, niezależnie od zmiennej i nigdy 
nie dającej się przewidzieć i obliczeń ofiarno- 
ś i dowolnej ze strony społeczeństwa. Obec­
nie od 2 lat istnieje i coraz lepiej rozwija się 
i działalność swą sprawniejszą i doskonalszą 
czyni to dom zarobkowy przy ulicy Czernia­
kowskiej, urządzony na sposób fabryczny, któ­
rego zadaniem jest dostarczanie materyalnego 
zas łku dla tych instytucyi, do których Tow. 
zmuszone jest dokładać. Ale zanim przejdę 
do szczegółowego opisu tego wielkiego war­
sztatu, jakim jest dom zarobkowy przy 
ulicy Czerniakowskiej, muszę zapoznać czytel­
nika z rozmaitego rodzaju typami urządzeń, 
jego.

Tow. ma ta celu zapobieganie ulicznemu 
żebractwu musi więc troszczyć się o danie 
zarobku tym. którzy są pracy pozbawieni, two­
rzy więc domy zarobkowe, w których biedak
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zapracowuje znów tyle, aby z pewnym nad­
datkiem mógł zaspokoić swe potrzeby, które 
znów zaspakajają inne instytucye Tow., ta­
kie jak: tanie jadłodajnie, przytułki noclego­
we i kąpiele ludowe. Tow. zwalcza nietylko 
żebractwo dorosłych ale i pauperyzm, w tym 
celu tworzy lub pod swą opiekę przygarnia 
domy zarobkowe dla dzieci obojga płci.

Przejdźmy po kolei każdy z typów tych 
urządzeń. Weź my przytułki noclegowe: owe 
dachy chroniące od mrozu, cyrkułu i t. p. 
przyjemności bezdomną, ostateczną nędzę i wy­
stępek. Przytułki noclegowe znajdują się w są­
siedztwie kuchni Tow., niektóre z nich przez 
dzień służą za pracownie, gdyż są zarazem 
domami zarobkowymi.

Urządzenie takich przytułków jest arcy 
pierwotne. Sądzę, że nawet Dyogenes nie- 
znalazłby w nich rzeczy zbytecznych. Gdy 
się wchodzi w ich progi przychodzi na myśl, 
jak wielka mocarka Nędza umie redukować 
do minimum potrzeby ludzkie. Dla wybrań­
ców losu, którzy w dzisiejszych czasach w tak 
subtelnie wyrafinowany sposób umieją mno­
żyć swoje potrzeby, zwiedzenie przytułków 
noclegowych warszawskich mogłoby się stać 
wielką anti-sybarycką lekcyą poglądową. Co 
za urządzenie jest w tych hotelach dla nędza­
rzy! Oprócz pieca i drewnianych pryczy, u- 
stawionych w równe rzędy, blizko siebie, nic 
tam niema. Dawniej, gdy przytułki były za­
rządzane przez władze rządowe były w nich 
sienniki, ale te, w krótkim czasie, były tak 
stoczone przez robactwo, że potem strażacy 
widłami z zachowaniem pewnych środków 
ostrożności, zabierali je na strażackie wozy 
wywozili na Saską Kępę i tam palili. , Obec­
nie przy zupełnym braku jakiejkolwiek po­
ścieli możliwem się stało utrzymanie przytuł­
ków w stanie czystości. Sale są myte 1 raz 
w tygodniu i przewietrzane dobrze. Niektóre 
z nich, np. przytułek na Pradze pod nr. 9, 
na ulicy Petersburskiej, są oświetlone gazem. 
Przy przytułku istnieje herbaciarnia. Przy 
okienku w takiej herbaciarni „gość“ płacący 
4 kop. otrzymuje markę i za nią dostaje ku­
bek półkwartowy herbaty, pól funta chleba 
i prawo wyciągnięcia swych kości na pryczy 
w ciągu nocy.' Przytułki funkcyonują od go­
dziny 8 i pół do 7-ej rano. O 7-ej sale się 
wypróżniają, zamiatają, wietrzą i niektóre z 
nich zamieniają się w domy zarobkowe. Część 
znaczną pracowników stanowią goście z przy­
tułku. Znaczny jednak kontygens klijentów 
przytułków noclegowych stanowią żebracy, 
włóczęgi, pijacy nałogowi i rzezimieszKi. Z ra- 
cyi tych ostatnich przytułki noclegowe są czę­
sto nawiedzane przez policyę, która nieraz u- 
rządza w nich obławy i zabiera po kilkudzie­
sięciu „gości“ na raz.

W przytułkach jest przeważnie element 
napływowy i zmienny, są jednak i starzy by­
walcy. W jednym z nich zdarzyło mi się wi­
dzieć „zasobną nędzę“, trochę gałganów i po­
ścieli wszystko to biedne, ale uderzające czy­
stością, własność jakiejś trzeźwej, oszczędnej 
starowiny, która lat kilka mieszka w jednym 
przytułku i zarabia w jednym domu zarob­
kowym. Względy pierwotnej hygieny są w 
przytułkach zachowane. Sale są często prze­
wietrzane, podłogi i okna również; kotły w 
których gotują herbatę i kubki czyściutkie. 
Nad każdym przytułkiem ma pieczę dozorca, 
zwykle człowiek żonaty. Pensya takiego do­
zorcy wynosi 15 rb. plus, światło, mieszkanie 
i opał.

Cóżby tu dodać jeszcze do opisu, chy­
ba to, że sale mężczyzn są oddzielone od sal 
w których się mieszczą kobiety i dzieci. I je­
szcze jeden rys świadczący o humanitarności 
instytucyi. Dzieci są zwalniane od opłaty. 
Biedacy dla których opłata 2 kop. za nocleg 
była za wielką otrzymują 3 dniowy nocleg 
darmo wraz z kolacyą. — Liczba uczęszczają­
cych do przytułków jest większa w zimie niż 
w lecie. Przytułki są rozmieszczone jak np.

1) na Pradze, na ulicy Petersburskiej Ns 5;
2) na Czerniakowskiej Ns 89; 3) na Bonifra­
terskiej Nr. 16; 4) na Placu Broni Nr. 62.

Znaczne koszty Tow. poniosło budując 
przytułek nowy na ulicy Bonifraterskiej, przy 
gruntownej restauracyi przytułku na Placu 
Broni, gdzie przytułkowi zagrażał grzyb drzew­
ny oraz przy nadbudowie drugiego piętra na 
Pradze. Tym potrzebom przyszły z pomocą 
specyalne ofiary w tem najpoważniejszą ofia­
rodawczynią była p. Emilia Rau, która zło­
żyła sumę 10,000 rb.

St. Poraj. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

<zs>

W razie naglącej potrzeby człowiek zdrowy 
może pracować ośmnaście godzin dziennie: w 
chwilach przygotowania się do egzaminów, 
pisania ważnej rozprawy, prowadzenia jakie­
goś procesu i t. p. Lecz ktoby chciał przez 
całe życie lub choćby przez rok jeden biedź 
z takiem natężeniem, musi, wcześniej czy pó­
źniej, wyczerpać się i stanąć. Pragnąc zwy­
ciężyć w zapasach z życiem należy od począt­
ku zachować równe, miarowe tempo, aby w 
decydującej chwili starczyło siły i energii do 
ostatecznego skoku.

Dla każdej jednostki istnieją warunki, w 
których może dopełnić uajwyższą ilość i naj­
lepszą jakość roboty; każda jednostka powin­
na poznać i zastosować te warunki. Osoba 
nerwowa, łatwo męcząca się, nie może żyć 
tak, jak inna, flegmatyczna, o charakterze 
zrównoważonym; jednakowo pracując nie o- 
siągną nigdy jednakowego rezultatu, nie po­
winny nigdy przebywać w warunkach jedna­
kich.

Nic nigdy nie zyskamy a stracimy wiele, 
zmuszając wszystkich do pracy na jedną mo­
dlę, podług jednego ustanowionego z góry 
programu.

Niektórzy psychologowie twierdzą, że tru­
dno jest ściśle rozróżnić ciało od ducha. Te 
dwie istoty są tak związane z sobą, że nie 
można oddziaływać na jedną bez oddziaływa­
nia na drugą — i jeżeli mówimy o „stanach 
duszy“ powinniśmy również mówić o „sta­
nach ciała“.

Najzwyklejsza myśl oddziałuje na ciało 
chociaż często nie dostrzegamy tego. Jeżeli 
np. będziemy trzymali w obydwóch dłoniach 
termometry i z całem natężeniem myśli zwró­
cimy specyalną uwagę na prawą rękę, wów­
czas termometr w tej ręce znajdujący się, za- 
cznie wskazywać temperaturę coraz wyższą, 
wskutek wywołanego przez myśl naszą szyb­
szego obiegu krwi w danem miejscu. Jeżeli 
zamierzamy biedź, natychmiast ośrodki ner­
wowe napędzają nam krew do nóg; jeżeli głód 
nam dokucza, a spostrzeżemy kawałek ape­
tycznego mięsa, wszystkie organy trawienia 
są poruszone i przygotowują się do przyjęcia 
spodziewanego posiłku.

Wpływ myśli na organizm ma wielkie zna­
czenie. Zdarzają się wypadki, że ktoś do­
świadcza silnego bólu serca pochodzącego z 
przyczyn żołądkowych; wyobraża sobie jednak, 
że jego serce jest chore, zaczyna się niem 
zajmować, martwić, nie może sypiać, źle tra­
wi, wreszcie istotnie zapada na serce. Leka­
rze potwierdzają niejednokrotnie podobne 
zdarzenia.

System nerwowy człowieka w zetknięciu z 
życiem nowoczesnem, stał się wrażliwszym, 
delikatniejszym. Intensywność pracy, możli­
wa w normalnych warunkach, psuje nasz or­

ganizm, podkopany szałem naprężenia nerwów. 
Lecz, tak jak pewne stany psychiczne pod­
kopują siły ciała, tak również wrażenia zdro­
we zdolne są je wzmacniać, wynagradzając 
krzywdę przez dany stan psychiczny wywo­
łaną. Dobre postanowienia nie wystarczają 
do zwalczenia dręczącego uczucia; należy po­
djąć poważną przedmiotową kuracyę, zapeł­
niając przedewszystkiem dzień zatrudnieniami 
zajmującemi i hygienicznemi, tak aby owe 
udręczenie nie miało niemal dostępu do pa­
mięci.

Przyzwyczajenie mówienia o własnych bó­
lach z innymi chorymi i wogóle z kimkolwiek, 
jest niesłychanie szkodliwe: im więcej się mó­
wi o swoich dolegliwościach, im więcej się o 
nich myśli, tyra trudniej je usunąć.

Myśli nasze, stanowią, narówni z ciałem, 
nieodłączną cząstkę naszej istoty. Kto upor­
czywie podtrzymuje chore myśli, usuwa mo­
żliwość zachowania zdrowia, zadając niemal 
gwałt wszystkim prawom własnej natury.

Stwierdzoną jest rzeczą, że w wojsku po- 
bitem i zmuszonem do odwrotu, liczba zmar­
łych jest stokroć większa, niż w armii kro­
czącej w zwycięzkim pochodzie. Zgnębienie 
i depressya wywołane porażką, zmniejszają 
siłę organicznej odporności pojedynczych żoł­
nierzy, czyniąc ich podatnymi do wszelakich 
chorób.

Najlepszym sposobem leczenia bólów, czę­
sto imaginacyjnych, jest zmuszanie pamięci 
do zdrowych myśli. Wypędzić siłą myśl z 
pamięci, nie jest rzeczą możliwą, lecz ona 
sama odleci, gdy ją stale zastępować bę­
dziemy inną, weselszą i zdrowszą.

Niesłychanie zalecanemi są codzienne ką­
piele, nie tyle dla zachowania czystości ciała, 
bo w tym celu raz w tygodniu kąpiel mogłaby 
wystarczyć, ile dla psychologicznych korzyś­
ci, osiąganych przez kąpiel. Kiedy ciało u- 
pada ze zmęczenia, ciepła kąpiel dodaje mu 
energii, łagodzi bieg myśli, rozjaśnia świato­
pogląd, podnieca nerwy podskórne, daje pe­
wne poczucie dobrobytu, słowem, choć w pe­
wnym stopniu, daje odczuć radość życia „la 
joie de vivre,u.

Umiarkowany ruch niezbędnym jest również 
dla wszystkich, szczególniej zaś dla ludzi, 
którzy jedzą dużo, pracują w pokojach źle 
wentylowanych, mają skłonności do zaduszeń, 
bólów głowy, ponurych nastrojów i t. p. Bar­
dzo mała liczba ludzi nie potrzebuje całkiem 
ruchu.

Jednakże, ruch nie powinien być nadmier­
nym. Wiele osób rujnuje zdrowie przez na­
dużywanie ruchu, który wyczerpuje energię 
nerwową. Wogóle ludziom zdrowym, mieszka­
jącym w mieście, zatrudnionym większą część 
dnia powinna wystarczyć następująca ilość 
ruchu: Pięć minut dziennie ćwiczeń musku­
larnych które mogą być robione we własnym 
pokoju bez żadnych specyalnych przyrządów; 
w ciągu dnia krótkie przechadzki krokiem 
lekkim, z głębokiem wdychaniem powietrza; 
najmniej jeden dzień w ciągu tygodnia bez­
względnego odpoczynku od wszelkiej pracy, 
z przeznaczeniem go na zabawy, rozrywki i 
t. p. Podobny tryb życia jest niezbędnym 
zarówno dla ciała jak dla ducha.

Kto nie odpoczywa bezwzględnie przynaj­
mniej jednego dnia na tydzień, pozbawia się 
możności pracy prawdziwie pożytecznej, po­
nieważ umysł nie jest w stanie zajmować się 
bezustannie jednym przedmiotem z natęże­
niem, uwagą i dobrym rezultatem. Przyku­
wając go do pracy nieprzerwanej, człowiek 
robi z siebie maszynę, poświęca własną indy­
widualność i traci najlepszą cząstkę swej 
istoty.

Podług art. z „The World’s Work“ 

opracowała

W. Zarembina.
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Z Koła samopomocy przemysłowej.

W ubiegłym tygodniu odbyło się pierw­
sze powakacyjne zebranie tego stowarzyszenia. 
Koło samopomocy, którego działalność polega 
na popieraniu przemysłu krajowego i wyru­
gowaniu obcych, niesympatycznych nam wy­
robów, zajęło się przedewszystkiem zbiera­
niem inf< rmacyi; okazało się bowiem, że sa­
mo uświadamianie ógótu, co do obowiązku 
popierania wytwórczości krajowej, bez pe­
wnych ściślejszych wskazówek, jest zupełnie 
niewystarczającem. Przy najlepszych bowiem 
chęciach kupujący nie są w stanie oryento- 
wać się w towarach i rozróżniać wyroby kra­
jowe od zagranicznych, a prawdomówności 
sprzedających nie zawsze ufać można.

Zbieranie materyału informacyjnego nie 
jest łatwem zadaniem, produkeya nasza bo­
wiem zmuszona liczyć się z uprzedzeniami 
większości kupujący<h, często ukrywa wsty­
dliwie swe pochodzenie krajowe, maskując je 
obcymi napisami. Członkowie K< ła samopomocy 
odszukali wiele takich faktów, a odsłonięcie 
ich powinnoby doszczętnie wykorzenić u na­
szego ogółu przesąd, jakoby wyroby zagrani­
czne przewyższały jakością krajowe. Jeżeli 
bowiem towar ubarwiony obcym napisem po- 
kup stały znajduje, to trudno te powodzenia 
przypisywać jedynie hypuozie, którą ten na­
pis wywiera, ale trzeba wierzyć, że jego ga­
tunek jest zupełnie zadawalający.

Przytoczone powyżej fakty stanowią 
miernik nastroju publiczności naszej, stale ob­
jawiający nieufność do krajowej produkcyi, 
i łatwo pojąć, że wobec tego nastroju tym 
śmielej kursuje u nas wszelki towar zagra­
niczny, dobrv i zły, sympatyczny lub anty­
patyczny. Uświadamianie szerokiego ogółu 
w tych kwestyach jest rzeczą niezmiernej wa­
gi, co uznając, Koło postanowiło zakres swej 
działalności rozszerzjć i wciągnąć do niej 
prowincyę, w większej niż dotąd mierze. W 
tym celu opracowano program a po dwukrot- 
nern odczytaniu, poddano go do rozważenia 
członkom stowarzyszenia. Po krótkiej dysku- 
syi program przyjęto, poczem postanowiono 
rozesłać go w większej ilości do sympatyków 
Koła na prowincyi.

Drugim punktem porządku obrad był 
projekt Koła, założenia sklepu współdzielcze- 
go, w którym sprzedawanoby wyłącznie to­
war krajowy. Sklep taki stanowiłby niejako 
poglądowe objaśnienie dla tych, którzy pra­
gnąc popierać wyroby krajowe, nie wiedzą, 
gdzie ich szukać. Zarząd Koła, jak i biuro 
informacyjne w Stów. Te hników zarzucone 
są temi pytaniami, na które jednakże, nie 
zawsze zadawalniających mogą udzielić 
wskazówek. Myśl założenia sklepu wła­
snego, któryby stanowił wvkladnik idei 
Koła, przyjęto na ogół bardzo życzliwie, 
chociaż byli i oponenci. W dvskusyi, która 
się na ten temat rozwinęła, wyłoń ł się wnio­
sek pokrewny w założeniu, lecz w sposobie 
wykonania odmienny. Projekt polegał mia­
nowicie na tern, żeby Koło samopocy, zjedna­
wszy dla swej działalności pewną ilość kup­
ców, zobowiązało ich do sprzedawania wyro­
bów wyłącznie krajowych, z obietnicą popie­
rania tych firm przez swoją agitacyjną komi- 
syę-

Wnioskodawca, p. Ettinger uzasadniał 
swój projekt przypomnieniem, że Koło po­
stanowiło wciągnąć świat kupiecki w swoją ak- 
cyę, twierdził wreszcie, że ten zamiar szyb­
ciej przeprowadzonym będzie, niż założenie 
nowego przedsiębiorstwa. Ogólne zebranie, 
większością głosów, przechyliło się jednakże 
na stronę inicyatorów sklepu, n:e żywiąc wi­
docznie wielkiej nadziei, co do zjednania kup­
ców dla swych idei.

Projekt założenia sklepu współdzielcze- 

go w zasadzie przyjęto, kilkadziesiąt deklara- 
cyi na udziały podpisano, a dyskusya toczy­
ła się następnie o kwestye organizacyi przed­
siębiorstwa, co zapewne omawianem będzie na 
zebraniach specyalnej komisyi w tym celu po­
wołanej. Wobec tego, że na zsłożenie sklepu 
jest potrzeba co najmniej 5,000 rb. pożąda- 
nem jest, żeby wszyscy, z celami Koła sym­
patyzujący, (a takich, sądzę, znajdzie się bar­
dzo wielu), agitowali na rzecz projektu i zje­
dnywali mu udziałowych członków, jeden u- 
dział wynosić ma rubli 10, kwota to dla ka­
żdego dostępna, i warto przyczynić się tak 
tanim kosztem do dobrej sprawy. Udział w 
stowarzyszeniu współdzielczem darowizną nie 
jest, a nawet zyski przynieść może. Deklara- 
cye na udziały zwracać należy do Tow. Po­
pierania Przemysłu, (sekcyi Koła samopomo­
cy), Chmielna Nr. 13.

Zofia Bielicka.

Od Tow. Ogrodniczego otrzymaliśmy na­
stępujące sprawozdanie:

Pod teren zagonków dla dzieci w r. b. ofiarowali bez­
interesownie place: baron L. Kronenberg przy ul. Jero­
zolimskiej, p. Lipiński przy ul. Koszykowej i p. Szmaj- 
ke przy ul. Polnej.

Zagonków urządzono 600, przestrzeni 24 ł. kw. każdy, 
na które zapisało się 650 dzieci, w tem chłopców 400, 
dziewcząt zaś 250. W tej liczbie dzieci zamożniejszych 
rodziców było 130, reszta zaś rekrutowała się z dzieci 
rzemieślników, robotników, z ochron, wreszcie z dzieci 
więźniów. Stosownie do zamożności rodziców wydzierża­
wiono pod uprawę: 151 zagonków po rb. 2, 173 po rb. 1, 
176 w cenie od 20 do 50 kop., 100 zaś rozdano bezpła­
tnie. Oplata jest pobierana dla zasady, by dzieci czuły 
się na swej własności.

Dzieci otrzymały na czas trwania pracy od 14 kwie­
tnia do 15 września stosowne narzędzia, jako to: szpa­
dle, grabie, motyczki, konewki, oraz nasiona i flance. 
Rad i wskazówek fachowych udzielało trzech stałych, 
płatnych ogrodników. Szereg stosownych pogadanek wy­
głosiły bezinteresownie znane na polu wychowania panie: 
Werybo-Radziwiłłowiczowa, Aniela Szycówna oraz p. 
Bieńkiewiczówna kilkakrotnie. Płatne pogadanki miewał 
p. Wojciechowski, ogrodnik.

Poważną przeszkodą na drodze szerzenia tak pożyte­
cznej działalności jest z jednej strony brak funduszów, 
z drugiej zaś strony brak chętnych osób do współudzia­
łu w tej drobiazgowej lecz jednocześnie wdzięcznej pracy. 
Z grona pań-opiekunek na zagonkach wiele pracy i cza­
su poświęciły szczególnie pp.: J. Chodecka, M. Gabsze- 
wiczowa i St. Kronenbergowa.

CłiAAjila bież^oet.
<ss>

— Zniesienie stanu wojennego pociągnęło za sobą zwol­
nienie z wygnania zesłańców z Królestwa Polskiego. Je­
dni z nich powrócą do kraju, inni otrzymali prawo wy­
boru miejsca pobytu w różnych miejscowościach państwa, 
poza granicami Królestwa Polskiego.

— Ministeryum spraw wewnętrznych zbiera materyal, 
o stanie i nastroju miejscowości, w których jest obecnie 
stan wojenny. Ma to mieć związek z zamiarem zniesie­
nia stanu wojennego w całem państwie.

— „Nowoje Wremia" zaznacza pogłoskę, że ustępuje 
minister sprawiedliwości, Szczegłowitow, miejsce jego ma 
zająć podobno senator Garilin. Sekretarz stanu Timroth 
ma być mianowany wice-ministrem komunikacyi. Miej­
sce pomocnika ober-prokuratora Synodu Rogowicza ma 
objąć naczelnik wydziału w kancelaryi Dumy Scheln.

— Wobec ciągłych skarg zarządów miejskich na ucią­
żliwość utrzymania kosztem miasta policyi, ministeryum 

zwróciło się o wyjaśnienie do Senatu, który orzekł, że 
wydatki na utrzymanie i uzbrojenie policyi, powinny 
bezwarunkowo ponosić miasta.

— Gazeta „Birżewyja Wiedomosti" donosi, że wślad za 
dymisyą 13 tu admirałów, ma nastąpić wkrótce dymisya 
63 generałów z armii lądowej.

— Organ ruchu etycznego „Czystość", wychodzący do­
tychczas co dwa tygodnie, zamienił się na tygodnik, 
który wychodzić będzie nadal w tej samej objętości i 
formacie, pod redakcyą dotychczasowego kierownika 
d-ra Augustyna Wróblewskiego.

— W magistracie warszawskim odbyła się licytacya 
na dostawę granitu na bruki na przeciąg lat trzech. 
Koszt kostek granitowych wyniesie rb. 450.000.

— Wydział dobroczynny magistratu dokonywa szaco­
wania nieruchomości zakładów dobroczynnych w celu o- 
kreślenia ich wartości.

— Zawiązano w Warszawie syndykat rybny. Ceny 
ryb, sprowadzanych przeważnie z Bessarabii i częściowo 
z Astrachania, których pud kosztował dotychczas rubli 
2 kop. 50, syndykat podniósł do rubli 5.

— „Haint“ donosi, że władze wyższe poleciły zamknąć 
niedawno zalegalizowaną organizacyę rabinistyczną orto­
doksyjną „Zbór Izraela", wraz ze wszystkiemi oddzia­
łami.

— Centralne Towarzystwo rolnicze otrzymało dwa po­
ważne legaty, które staną się kamieniem węgielnym, po­
łożonym przez nasze ziemiaństwo pod średnią szkolę 
rolniczą. Mianowicie ś. p. Seweryn Miniszewski, właści­
ciel dóbr Rosocha zapisał na ten cel rubli 40.000, a ś. 
p. Oktawian Juljusz Łuczyński, właściciel dóbr Rzeczy­
ca pod Kłomnicami, dom i plac w Częstochowie.

— W Łodzi odbyło się poświęcenie pawilonu ortope- 
dyczno-gimnastycznego w szpitalu Maryi-Anny dla dzie­
ci. Pawilon urządzony według ostatnich wymagań wie­
dzy, posiada gabinet rentgenowski.

— Ospa, która ukazała się we wsi Krogulce, gm. Ła­
giewniki, dzięki przedsięwziętym przez władze admini- 
stracyjno-lekarskim środkom zaradczym ustała. Wy­
padków śmiertelnych nie było.

— W Wrocinowicach, w pow. Miechowskim, zmarł 
ś. p. ks. Piotr Kozakowski, proboszcz miejscowy, prze­
żywszy lat 68.

— W Wilnie zmarł ś. p. d-r Wacław Zajączkowski, 
przeżywszy lat 31.

Treść numeru:

Zapowiedź na rok 1909. — Płomyk, powieść przez Euge- 
nję Żmijewską. — Przez mą lornetkę, przez Maryana 
M. Winiarskiego. — Słonecznik, wiersz, przez Wiktora 
Dzierżanowskiego. — Szaleństwo polskie, przez Bronisła­
wę Włodkównę. — Wiktoryn Sardou, przez is. — 
Dzieci upośledzone przez Maryę Łopuszańską.—Ze sztuk 
plastycznych, przez Z. Skorobohatę-Stankiewiczównę. — 
Z mojej wędrówki po zakładach ks. Chelmickiego, przez 
St. Poraja. — Jak postępować aby być zdrowym, przez 
W. Zarębinę.— Z Koła samopomocy przemysłowej, przez 
Zofię Bielicką. — Sprawozdanie Towarzystwa ogrodni­

czego. — Chwila bieżąca. — Ogłoszenia.

DODATEK: Opis ubiorów i robót z rycinami

OD ADMINISTRACYI.

Upraszamy Sz. Prenumeratorów 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty 
na rok 1909.

W celu uniknięcia zwłoki w wysyłaniu 
pisma prosimy przekazy pieniężne adresować 
wprost do administracyi „Bluszczu** Nowy- 
Świat 41.

Do niniejszego numeru dołącza się, dla 
wszystkich prenumeratorów, cennik gier to­
warzyskich Juliana Millera.



Lekarz - Dentysta 4 A.
Warszawa, Zielna 7, róg Złotej Telefon 184-47.

ZAWADZ KI
Przyjmuje od 10 2 i od 3 do 5'/a.

Wyprzedaż Doroczna!! ^iglki W>ór
Okryć i kostyumów damskich. I Halek wełnianych, jedwabnych 

akietów, saków futrzanych Parasoli. — Stroi zakopiańskich
Spódnic krawieckich. Galanteryl futrzanej
Bluzek strojnych, skromnych, ' Kołnierzy, szali, mufek, serdaków.

” Marszałkowska 152 życzącym udziela

(przy Królewskiej) tel. 28.97. się kredytu.

Odznaczony medalem złotym na Wystawi* 
„Dziecko" w Wilnie

Zakład. Gimnastyki Szwedzkiej le­
czniczej, pedagogicznej i masażu

HELENY KUCZALSKIEJ
Warszawa, Marszałkowska 74.

Zakład ogrodniczy
JULJANA KUSZEWSKIEGO

63 Marszałkowska 63. tel. 113—22.
Posiada wielki wybór kwia'ów, tak donicz­
kowych jak i ciętych, bukiety, wieńce, ślub­

ne wiązanki i t. p. nadzwyczaj tanio.
Uprasza się uważać na firmowe znaki. 

067 Filii nie posiadani.

Magazyn konfekcyi 
damskiej

Marszałkowska Jfe 86, róg Żórawiej

ZAKŁAD 
FRYZJERSKI

954 Sienna I, róg Marszałkowskiej. Telefon Jfe 108 54.
Radykalne leczenie rozdwajania się włosów. Farbowanie na 
wszystkie kolory. Artystyczne, najpiękniejsze, nalżejsze postl- 
ches boufTants. Transformatlons sceniczne i salonowe 
według najpierwszych modeli paryskich. Wytworne czesanie.

1090 Telefonu JNś 129-65.
Poleca w wielkim wyborze suknie, szlafroki, bluzki malinki, halki i bieliznę 
damska, od najwykwintniejszych, do najskromniejszych, poczynając od ceny: bluz- 
amsaą, Jjejjwabnej 3 rb. 50 kop. spódn. wierzchniej 4 rb. i t. p.____________

.Jan Malinowski
------ Obuwie damskie i męskie =

Wytworne sezonowe obuwie gotowe i według miary, normujące wadliwe kształty nogi. 
Trwałość i dokładność wykończenia. Ceny przystępne.

1092 Warszawa, ulica Chmie'na 14.

“amsme-konfekcJi Zofii Czarnockiej
POLECA:

Ooromnv wybór Bluzek, Matinek, Szlafroków, Halek oraz sukien goto­
wych i na miarę-od skromnych do najwykwintniejszych. Wytworne 
modele, dokładność i ceny przystępne. Specjalność Bluzki dla osob otyłych. 

Marszałkowska 91. - Warszawa.
Telefon 192.07. 1°94

fcd _ _ * n ■'i współpracowniczka pismEVl^rCeie W działach higieniczno- 

g ‘"“Swta Gabinet Kosmetyczny 
w Warszawie, Warecka 5 m. 4, od 11-ej do 3-ej i od 5-eja

MW @0000 000
Załatwia pogrzeby
Trumny wieńce, ubiory pośmiertne, suknie, kapelusze, 
krepa. Artystycznie wykonywa fotograf je na porcelanie 

do pomników wiecznie trwałe.

Z
p, ii | • Senatorska 26, telefon 33.32
HifliknWSKi Marszałkowska 62, telefon 54.84.

■ I IJUIIWWUIM pirma egzystuje od 1878 r-

Mieszkanie właściciela w tym domu.

Z. Fijałkowski

Hlagazyn Konfekcyi Damskiej
E. Unierzyski, Chmielna 3.
Poleca: Bluzki, Halki, Szlafroki, Spódnice i t. p. od skromnych do b. strojnych. Przyj-

13 muje obstalunki. Pracownia przy magazynie. Ceny przystępne.

Działa znakomicie na wybielenie twarzy i szyi, usuwa 
żółte plamy i pręgi na szyi, oraz zmarszczki i piegi.

ST. STANISZEWSKI.

Hortensya 7, Warszawa,
Na Galicyę przedstawicielem Kremu japońskiego
„BANZAJ": E. Pawłowski, ul. Sykstuska Na 43A.

Nowość w Kosmetyce 1120

Krem Japoński „BANZAJ

Najlepsze środki udelikatniające I wybielające skórę są 907

Krem, Alkohol i Mydło ogórkowe 
wyrobu Apteki M, Malin0WSkl6gQ 

w Warszawie, Nowy-Śwlat 35.

Wielki wybór kapeluszy według najpierwszych modeli Paryskich. Fan­
tazyjne mufki, woalki, ubranka głowy balowe, kokardy, pióra, szale 

automobilowe. Gust wytworny. Ceny przystępne.
' Warszawa. Szpitalna 8.

BIURO TECHNICZNE „ROLL“ 
INŻYNIERÓW

M. Grzybowskiego i J. Korbo wskicgo 
w Warszawie, Wierzbowa 8.

Z rozpoczęciem sezonu przedstawień kinematograficz- 
nych podajemy do wiadomości, że posiadamy na składzie I? 
obrazy do wynajęcia które dobrem estetycznem mogą za- 
dowolnie najwybredniejszych klientów. Urządzamy kine- 
matografy, stacje elektryczne, demonitrujemy obrazy w sa- 
lach do zabaw publicznych, w teatrach i cyrkach z czem 
polecamy się łaskawym względom naszych klientów. 14

Przyjmujemy przedpłatę na dwu-tygodnik „Sine-Fono“.



w Warszawie.

Cena wszystkich nume- 
W kart.

Bukowiecka Z. Pamiętniki Beniowskiego. Syberja. Daleki Wschód. Mada­
gaskar. Z 16-tu ryc. K. Górskiego. Kart. 1.20. W ozd. opr. 

Przyborowski W. Pod Stoczkiem. Powieść historyczna z roku 1831.
Z 8-iu ilustr. K. Gorszego. Kart. 1.20. W ozd. opr.

Bełza Wł. Ołowiany żołnierz i inne powiastki dla młodego wieku. Wyd.
2-gie. Z 8 ryc. Kart.

Chęciński J. Robinson Szwajcarski. P dług J. Stahla. Wyd. 5-te, po­
prawione i uzupełnione. Z 12 tu ryc. Kart. 1.—. W ozd. .opr. 

Gould A. W. Dzieci matki przyrody. Pogadanki o życiu zwierząt i ro­
ślin ze słowem wstępnem W. Jezier-kiego, | rzeki, z ang. E. Lan­
dowskiej, z 200 ryc. w tekście. Kart.

Grimm Bracia. Baśnie dla dzieci i młodzieży. Według oryginału nie­
mieckiego opracowała C. Niewiadomska. Wyd. 3-c'e. Z 16-tu ry­
cinami w tekście. Kart.

Przybylski Z. Teatr amatorski dia dzieci i młodzieży. .12 jfdnoaktowyeh 
komedji. Cena każdego tomiku kop. 20.
rów w jednym tomie 1 rb.

Verne J. Pisma. Wyd. nowe z rycinami:
Tom I. Podróż naokoło świata w 80 ciu
Tom II i III. Piętnastoletni kapitan. 2

KSIĘGARNIA GEBETHNERA 1 WOLFFA
W WARSZAWIE 

poleca:

Teatr Amatorski dla Dzieci i Młodzieży
ZYGMUNTA PRZYBYLSKIEGO:

UWAGA: Liczba osób, biorąeych udział, podana przy każdej komedyjce: Dz. 
ozu,cza dziewczęta, ch. chłopców.

M 1. Ziemia ojczysta. Obrazek sceniczny w 1 akcie. (Dz. 4, ch. 5).
16 2. Za słońcem. Obraz, sceniczny w 1 akcie. (Dz. 7, ch. 4).
16 3. Panna służąca. Komedya w 1 akcie. (Dz. 5, ch. 2).
16 4. Pamiętnik Jadzi. Komedya w 1 akcie. (Dz. 9).
16 5. Wet za wet. Komedya w 1 akcie. (Dz 4, cb. 3). 14
16 6. Edukacya Bronki. Komedya w 1 akcie. (Dz. 6, ch. 3).
Ns 7. Tadzio jest chory. Obrazek scen, w 1 akcie. (Dz. 3, ch. 3).
16 8. Koledzy. Komedya w 1 akcie. (Dz. 2, ch. 6).
16 9. Wicek i Wacek. Komedya w 1 akcie. (Dz. 7, ch. 5).

10. Dumny Kazio. Komedya w 1 akcie. (Ch. 9).
Ns 11. Wesele siostry. Komedya w 1 akcie. (Dz. 11).

12. Wesele brata. Komedya w 1 akcie. (Ch. 11).
Cena każdego tomiku 20 kog.—Kompletu w 1-ym tomie rb. I.

Do nab«cia we wszystkich ks'egarniach.

dniach, kop. 
tomy razem

75. Kart.

Kart.
Tom IV. Pięciotygodniowa podróż balonem nad Afryką

Kart. 
Kart. 
Kart, 

zabaw,

—.90
1.50
1.80 

—.75 
-.90 
—.90 
-.90

Tom V. Czarne Indje kop. <5.
Tom VI. Gwiazda południa kop. 75.

Warnkówna J. i Jahołkowska L. W ogródku dziecięcym. Zbiór 
marszów i piosenek na jeden glos z towarzyszeniem fortepianu, 
w układzie W. Zapolskiej. Wyd. 3-cie. Część I sza i Il-ga. Kart, po 
Część III. Pieśni narodowe (w druku).

Weryho M. W zimie. Książeczka dla małych dzieci. Z rycinami St. Sawi- 
czewskiego. Wyd. 2-gie. Kart.

Zaleska M. J. Młody wygnaniec. Przygody wśród puszcz i stepów ame­
rykańskich. Opracowane według R. Rotha. Wyd. 4-te. Z 7-miu 
rys. St. Wolskiego. Kart 1.20. W ozd. opr.

Katalog szczegółowy wydawnictw gwiazdkowych Księgarnia przesy­
ła bezpłatnie. 31

-.80

.80

1.50

Pracownia Ubiorów Męzkich

= Warszawa, Chmielna 22, róg Zgoda. =
Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów a także wszelką reperację.

WIELKA BEZPARTYJNA GAZETA POPOŁUDNIOWA 

zacznie wychodzić w Warszawie od 1 grudnia 1908 roku 
pod redakcyą naczelną STEFANA GÓRSKIEGO, 

z udziałem najwybitniejszych sił publicystycznych i pisarskich.

DZIEŃ
DZIEŃ
DZIEŃ
DZIEŃ
DZIEŃ
DZIEŃ

DZIEŃ

będzie bezstronnem odzwierciadleniem chwili, strażnikiem 
dobrze pojętych interesów narodowych, opartych na postę­
pie czasu i szerokiej demokratyzacyi mas.
w najważniejszych środowiskach świata ma zorganizowane 
swoje własne biura redakcyjne.
zapewnione ma pierwszorzędne informacye zarówno w kra­
ju jak za granicą.
dla szybszego obsługiwania redakcyi pierwszy wprowadza 
lokomocyę samochodową.
pozyskał dotychczas przeszło 100 spółpracowników
i korespondentów.
w pierwszym numerze rozpocznie druk obrazów po­
wieściowych WINCENTEGO KOSIAKIEWICZA p. t. Pobyt 
w Petersburgu p. Inocentego Ostoi Mokryje- 
wicza, Posła Ziemi Skowrońskiej do 1 Dumy 
Państwowej.
od 1 stycznie zacznie drukować wielką powieść znakomitej 
autorki , Córki Tuśki“ GABRYELI ZAPOLSKIEJ,
p. t. „Szaleństwo".

g

W y dawnict wa
GEBETHNERA I WOLFFA

MARTA NORKOWSKA:

PIEKARNIA I CUKIERNIA
wytworna i gospodarska z illustracyami.

Cena rb. 1, w opr. kart. rb. 1.20.

[HI
l|H

Najnowsza Kuchnia
Wytworna i Gospodarska

Zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni jarskiej, z illu- 
stracyami, wzory nakrycia stołu, sposób ogólny podawania przekąsek i potraw, 
70 wzorów „Menu" skromnych i wystawnych śniadań, obiadów i kolacyi na 

każdą porę roku itd.
Wydanie nowe powiększone. Cena rb. 1.80, opr. w karton rb. 2.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 15

Magazyn Konfekcyi Damskiej i Dziecięcej

BRONISŁAWY SZYSZKO
Warszawa, Chmielna 37, Telefonu 122-05, Elektoralna 43, Tel. 111-07-

Poleca: Bluzki, Szlafroki, Matinki, Spódniczki, Kostjumy, Halki, Sukienki dziecinne, garnitur- 
ki cbłopczyńskie, umundurowania pensjonarskie, Pal tka, Szubki, Saki, Kapelusze. Kapturki 
i C2apki, sprzedaje po cenach niebywale tanich. Przyjmuje krawieczyznę damską i dzie­

cięcą z towarów własnych i powierzonych. Firma egzystuje od r. 1876.

Kto przed 1-ym grudnia 1908 r. wniesie opłatę roczną, półroczną lub

kwartalną na r. 1909, przez grudzień 1908 r. pismo nasze otrzymywać 

będzie bezpłatnie.

WARUNKI PRENUMERATY:
W Warszawie: Na prowincyi i w Cesarstwie:

Rocznie rub. 9.—• Kwartalnie rub. 2.25 Rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, 
Półrocznie rb. 4.50 Miesięcznie kop. 75 kwart, rb. 3, miesięcznię rb. 1. 
Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie. Za granicą: rocznie rb. 18, 

kwartalnie rb. 4 kop. 50.

Adres Redakcyi i Administracyi: WARECKA Nr 9. 
Telefon Redakcyi Nr 68.10. Telefon Administracyi Nr 68.11. 

Filia w Łodzi: „PROMIEŃ" Piotrkowska 81.

®®®®®®®®®®&®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®
| ANTONINA STRAUS |

® poleca na gwiazdkę duży wybór: robót rozpoczętych i gotowych. Szale, woalki, § 

® kołnierzyki, woreczki, paski, trykotarze, halki cieple, serdaki, kamasze i towary ® 
» norymbergskie. jg
® ® 
®®®®®®®®&®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®g®®®®®®®®

Oszczędnym paniom polecamy pracownię pierwszą w Warszawie odświeżania, prze­
rabiania modnie sukien, okryć, futer damskich, wszelką garderobę damską wełnianą, 
jedwabną farbuje, pierze chemicznie, futra przerabia farbuje, celuje, odświeża kapelu­

sze fason uje. Krak.-Przedm. 21, I piętro „Bronisława”. 1075



Marka 
zatwierdzona.

10
Crćme Simon

Paryż
Żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką.

Najwyższa marka pcśrćd wszelkich Kremów piękności.
Bez konkureneyi.

Służy do wydelikacenia cery, nadania białości i matu aksa­
mitu skórze twarzy i rąk.

J. Simon. — Paryż
Puder Simon i Mydło Simon.

W sprzedaży detalicznej u fryzyerów w perfumeryaoh i aptekach.

CONFECTIONS ANNETH0NESWarszaw^n32

1030

Wszystkim osłabionym, wycieńczonym,
zdenerwowanym i pozbawionym energii 
życiowej przywraca siły i chęć do życia

SANATOGEN BAUERA
Pochlebne opinie więcej niż 5000 lekarzy 
I proiesorów. Dostać można we wszyst­
kich aptekach i składach aptecznych. Wy 
atrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
Prawdziwy' tylko w opakowaniu rosyjskimi.

Brouory gr»tl. 1 franco wysyła S. KARCZEWSKI, Winuwi, 
Kowo-Senatorska Ł

1— 
—75

1—
-75

1—

1— 
. —75 
. —50 
. -75

Księgarnia

GEBETHNERA i WOLFFA
otrzymała na skład główny:

Gawalewicz M. Dwie baśnie. I Synowie Laokona (ze snów na jawie). II Jak się 
głupi Janek kochał (wierutna bajka)...........................................................................

Gomulicki W. Zakazane • • • ’ ' ,.........................................................
Grubiński W. Pijani. Dramat w 4-ch aktach....................................................................

Uczta Baltazara-Opowiesc ... • • •• • ..............................................

Rapactó^inM^ty^b^n^Humor^sk^Z rysunkami'Józefa Rapackiego . . 

„Żona pożyczona11. Humoreska. Tłom, przez Z. G....................................

Historja^Rewo/ucyi polskiej w roku 1794. Z przedmową Wiktora Gomulickiego 

Lemański°J " Nowenna'czyli dziewięćdziesiąt dziewięć dytyrambów o szczęściu . 
Uti p" Rozczarowanie. ’ Powieść z życia współczesnych haremów tureckich. 

Niemojewski A. Epoka eunuchów nad wodami rzeki Idiglat . ... .
Hoffman E. T. A. Zloty garnek. Bajka nowożytnych czasów. Przekład Jana 

DehlkeKF.' Opowiadania buddyjskie. Ż niemieckiego oryginału przełożył Wojciech 

Chantepleure G?Zprżygoda panny Heni. Nowela Przekład z francuskiego Zof... 

Adams^AL Wyznania kobiety. Romans spolszczony przez Gustawę Gawalewi- 

czównę 2 tomy .............................................. .........................................................
Lange A. Zbrodnia • .....................................................................
Różycki Z. Serdeczna skarga. Poezje. Serja VI . . . . . ... . ...
Sigurd (A Hedenstierna) Donna Elwira i inne humoreski. Z oryginału szwedzkie­

go przełożvl Konstanty Bukowski . .... . . . . ... . . .
Szukiewicz W. Odrodzenie etyczne (z rozmyślań idealisty o rzeczach realnych) . 
Uryasz A. Fragmenty........................................................................................................................
Winawer B. Notatnik Szymona de Geldern . ■ . . ■ • ■ • . . . • • •
Vorst Van Robotnice W Stanach Zjednoczonych. Z przedmową prezydenta Roo- 

sevelta. Przekład J. P. . . • • • • • • • • ' '• ' ' ' »1
Sawienkowowa Z. Lata krzywdy, (wspomnienia matki). Z rosyjskiego przełożył 

E. Słoński..............................................................................................................................
„Komplet nowości wybitnych autorów" 20 tomów...............................................................

......................................................... w opr.
” ” ” ” ■ , (Do nabycia toe wszystkich księgarniach).
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CO DAĆ
DZIECIOM

NA GWIAZDKĘ?
NAJLEPIEJ

Ładną i zajmującą

KSIĄŻKĘ
Wydania H. ARCTA

w WARSZAWIE

Nowy-Śwlat Nr. 53 róg Wareckiej

WIELKI KATALOG
ilustrowany w kolorowej okładce

DARMO
I'racownia

Oliny Zielińskiej

, KRAWIEC DAMSKI 
Józef Antosiewicz

Wspólna JVa 16.
Były wieloletni krojczy firmy 25 

,,B. Wojcie8*ko“ 
wykonywa tanio starannie okrycia futra 
kostiumy oraz wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące krój angielski. 

śllll=llll=llll=llll=llll=llll=lill=IHI=llll=llll=llll=llll=liy 

!! Bez blagi!! 8 | 

i Plagato i 

s najlepszy środek na wytępienie roba- ss 
HU ctwa. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie, ę= 
= Reprezentacya L. Spiess i Syn, Mar- 

szalkowska 140. 
iiii=llll=llll=llll=llll=lill=llll=llll=llll=llll=||||=|||l=||l|3

Kalendarzyk
Kieszonkowy ~k

1909 - z mapką Królestwa Polskiego, planem 
m. Warszawy i rozkładem miejsc teatrów 
Warszawskich. Cena 5 kop. pocztą 8 k.—za 
12 egz. 38 k. pocz. 50 k. — za 100 egz. 2.80 
k. pocztą 3.15 kop. — Nakład PI. Reussnera

Złota 6, Warszawa. 16

Piękna Ne 18.

Poleca: Szanownym Paniom wy­
kwintne roboty- sukien balowych, 
wizytowych i kostiumów po przy 

stępnej cenie. Żurnale Paryskie.

s Dr. W. Zakrzewski
spec, akuszerja i choroby kobiece. 
Leczenie wysięków i przewlekłych 
chorób kobiecych metodami Apo­
stolego i Bier-Polano, a także ką­

pielami świetlno elektrycznemi.

Piękna 62, od 4-ej do 6-ej.

Największa fabryka 
gorsetów 

.Aurelja 
Pierwszej w kraju

Mistrzyni Akademji 
Paryskiej 

Chmielna 29, 
Telefon 72-62.

Kija Elektoralna 41, Tel. 81-51

w Warszawie

Władysław Schoenborn
Korony złote, zęby sztuczne bez podnie­

bienia.
Nowy-Świat 36, telefonu 67-27 

przyjmuje od 9—2 i od 4—7 pp.

2£ey.„Puder Płynny Paryżanek”
Labor. Paryskiego dezynfekuje i udelikatnia 
cere. Skład główny: Warszawa Kremky (per- 
fumerya Siou) Marszałkowska 116. 1117

A-

*

<*

Wyłącznie dla prenumeratorów „BLUSZCZU” 
znana powieść historyczna Deotymy (Jadwigi Łuszczewskiej) 

Branki w jassyrze 
w sześciu tomach

wydana na pięknym papierze, w dotychczasowej cenie księgarskiej rb. 6, 
prenumeratorom naszego pisma sprzedawana będzie po rb. 2 kop. 25 za 

całość w sześciu tomach.

Koszta przesyłki pocztowej kop. 70, za zaliczeniem kop. 80.
Pieniądze i zamówienia adresować do Ad mini u trący i „lilufizczn99.

l

Schronienie biednych Szwaczek
Otworzyło pracownie sukien damskich, bielizny, oraz haftu białego. Wszelkie obstalunki 
wykonywa sumiennie po cenach umiarkowanych. Prosi o łask, względy szanow. Klijenteli 

Włodzimierska Nr. 9 m. 8.

Magazyn Mód i Konfekcyi Damskiej 18
J a il w i g i I ’ r c 11 s s

w Warszawie, Chmielna Na 9.

Poleca duży wybór nowości sozonowych w zakres mód i konfekcyi 
damskiej wchodzących: Kapelusze, bluzki, szlafroki i halki.

'■ ..........- ===== PO CENACH N1ZKICH. --------



Nowo otworzona Pracownia K. CHEŁSTOWSKIEJ
WARECKA Nb. 1O.

Przy nadchodzących Świętach poleca suknie najnowszych fasonów, szlafroki, bluz­
ki, halki, spódnice, rnatinki w najlepszym gatunku ceny nizkie. 21

Ol o. o. o o r>1 
Ol §

[Ol 
LUJ o. o o ,G.i

Od kaszlu i chrypki
zalecają lekarze

Fay’a prawdziwe Sodeńskie mineralne 
pastylki.

Cena pudelka 70 kop. Do nabycia we wszystkich apte­
kach i składach aptecznych.

17
IM
toi IM 
MQJ
81 tel

LM [M
M [Qroi

T-wo A. RALLE i S-ka. W1™.Pl-a-
Poleca ostatnie nowości

Perfum: „Elida” Rose-Belle des Jardins 20

i Oluintessence de Wiolettę.

Krem — Ralle, najbardziej udelikatniające ręce i twarz.

Szkoła Kroju i Szycia
Ml*a Nowy-Świat 42. Kursy ogólne i specyalne

_|T|P |Vlprpprp 1089 genree taillur.
1 " * IflwIWIw Kurs bielizny z prawami Cechowe mi.

Ażeby doświadczyć-trzeba spróbować
choćby raz jeden naszej kawy bez kofeiny „Z;ewonia“ jedynie najtańszej pomimo swego 

wyborowego gatunku.

Warszawska fabryka palenia kawy „Ziewonią”
f i

7
Żądajcie kawy „Ziewonia” wszędzie w paczkach 
‘/a funt. 15 kop. ’/4 funt. 8 kop. '/8 funt. 4 kop.

Szkoła I?zemi
i Przemysłu Artystycznego dla kobiet
.. . . . .. ............. z kursami wieczornymi dla mężczyzn
(dawniej A. Korycinskiej) W85 świętokrzyska 7. (róg Jasnej) tel. 1B7-74.

Ejj Nagrodzony złotymi medalami, najmielszy, dobrze przylegający i niewidoczny £
3 T_, 1AI7I I f'1 I A ” analizowany i za- h
4 luder ryżowy „UHlJ-JL twierdzony przez Ł
4 władzę, zupełnie nieszkodliwy, poleca jako wyrób krajowy, zgoła nie ustępujący &

f zagranicznym, Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie B 
jak również środki. „BorOl” udelikatniający skórę ciała 1109 fp

3 „Sóre de Beautó” na zmarszczki £
5 Sprzedaż w składach aptecznych oraz w głównym A. Czekay’a Marszałkowska 10.8 

wwwwmwtm wwwwwmwwwmmwwt

Maison Splendid
— .... —. M A. Q A Z X N
Bielizny paryskiej i Bluzek wiedeńskich.
Warszawa, Czysta Nr. 2. Telefon 190-20.

Modes „Varsovienne” Brackal7
poleca wielki wybór kapeluszy strojnych angielskich ^"ępnych004

BlELlZNYryl<a Teofili Fuchs
Żórawia 33. Tel. 1710.

Duży sezonowy wybór Szlafroków ceplych, matinek, Bluzek, Halek pucho­
wych, z crópe de santó oraz Bielizny od skromnej do najwytworniejszej. Ciepła bielizna 
dla Panów (Jaeger) Pań i dla dzieci, Kompletne wyprawy damskie. Handlującym 

rabat. Cenniki franco. 1119

Najpraktyczniejsza Gwiazdka
dla Dzieci

w Magazynie „Janiny”
Plac Warecki N° 6 róg ul. Wareckiej

tel. Nr. 140.10

Sukienki, Palta, Ubranka, Czapki, Kapotki, 
Kapelusze, Pończoszki, Skarpetki, Kamasze, 
Koszule, Kalesony, Chusteczki, Mankiety, 
Kołnierze, Krawaty, Wyprawki dla nowona­
rodzonych, Wyprawki do Chrztu. Trykotaże 

francuskie.
Przyjmuje się obstalunki ze swoich i po­

wierzonych materyałów. 12

| 50°/o

oszczędności na paliwie dają 

I K u c h n i e 
Ś calożelazne, typu belgijskiego, bez fa- 

jerek. Cala Ameryka, Anglia, Belgia 
i t. d. tylko takich kuchni używają. 

| Katalogi illustrowane. 
3 na żądanie bezpłatnie wysyłają na­

tychmiast 1081
S Wyłączni Przedstawiciele: 

IR. Zalęski & S-ka | 
3 Warszawa, Chmielna 26.

IPieriRSzorzędne Biuro Nauczycielskie 
LEOK ADtIT

poleca: Nauczycielki, nauczycieli, fre- 
blówki, bony. Sprowadza Francuzki, 
Angielki, Niemki. Telef. 124-38.
Warszawa, Marszałkowska 148.

1088

2 MAGAZYN ROBÓT CfMIMA” i3 ręcznych „rtminn j
Poleca: Hafty białe i kolorowe, roboty0 point lace, filet gipure, aparaty kościelne; tf 

< bogaty wybór rysunków, oraz przyborów j 
do tychże. Przyjmuje zamówienia na wy- J 
prawy. Udziela lekcyi wszystkich robót. <

« Marszałkowska 143 m. 6 poprzed. 148. u.4 | 
1077«««<««««« W «««<«

5 PIERWSZORZĘDNE

Biuro Nauczycielskie
Z. Jasińskiej

poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony i cudzoziemki.

WARSZAWA,
Włodzimierska 19.

iraT Darmo
Opuściła prasę nadzwyczaj interesująca i niezbędna 

dla każdej kobiety książka p. t.

0 czem każda kobieta
wiedzieć powinna.

Panie, życzące sobie otrzymać książkę powyższą 
gratis i franco, 

raczą nadesłać, przy powołaniu się na ogłoszenie niniejsze, 
swój dokładny adres do

Redakcyi „Kosmetyki11, Warszawa, Senatorska 36.

OS" Darmo TSJ
Tylko do d. 15 Grudnia r. b.

35

1032 Uwadze Pań !!!
PRZECIW ZMARSZCZ KOR; Maski młodości. Przepaski na czoło, oczy 
i podbródek zbytni. Etodes Amóricaines. Abarid Eau de Ninon. Wanny parowe i przy­
rządy do samomasażu twarzy. Fixeur pour oreilles, doskonały sposób na odstające 
uszy. Aparaty przeciw zdeformowaniu nosa. Sublimior i Eau Tremolióres przywracają 
włosom siwym barwę pierwotną. Na porost włosów i zarostu: Lotion du Dr. Górne, 
Mos-Balsam Odtłuszczające mydło Gossa. Herbata Mexykańska. Krem Vitalis „Lait 
d’Apy“ na popełnienie biustu oraz aparaty do masowania tegoż d-ra Lupera. Lustr-ite 
błyszcz do paznokci, i naparstki do zwężania końców palców i paznokci. Puder Perchy- 
drolowy na cerę połyskującą. Crem „Banzaj“. Rękawiczki kosmetyczne na czerwone rę­

ce i z odmrożenia. Flanela pachnąca.
poleca specyalny magaz. nowości kosmetyczno-perfumeryjn. 

WPs Q'7lr'O'\XTGllz'i OCTC\ Marszałkowska 109,‘ V> £3 rv 1 tź U Dla Galicy: zastępca we Lwowie:
Do Prus i w Kraju za zaliczeniem pocztowem. E. Pawłowski, Sykstuska 43A.

* * A. Ćallier.........................   w "o

Hygiena Piękności j
Praktyczny poradnik dla prawdziwie eleganckich kobiet.

Do nabycia- Karton Rb. 2 .^3
w WARSZAWIE (g|j

E. WENDE i S-ka, Krak. Przedm. 9. 0
w KRAKOWIE

D. E. FRIEDLEIN, Rynek 17

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Piotr Laskaaer. Druk Piotra Laskauera 1 S-ki, Warszawa, Nowy-Świat 41,


